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Celem uniknienia wszeMch nieporozumień, 
przypominamy pp: prenumerator oiti, że za Hałdą 
zmian? adresu należy zapłacić 20 ctó-w i że dopie­
ro p o ' uiszczeniu tej dopłaty zmieniamy adr„s

Przez zmianę adresu rozumieć należy zmianę 
poczty, wsi, ulicy, numeru, domu, tytułu etc, 
w żadnym zaś razie zmianę nazwiska, pod którym 
Przegląd został zaprenumerowany, gdyz tego nie 
*mieniamy pod żadnym pretekstem.

Przegląd polityczny.
Lwów 8 lutego.

Loa węgierskiego projektu, o ślubach cy­
wilnych jest już rozstrzygnięty: nie ulegi ża­
dnej wątpliwości, że projekt ów przejdzie w sej­
mie ogromną Większością, czego dowodem jest 
najście na wtorkowym posiedzeniu, nazwane 
„próLnem głosowaniom *

Było to ostatnie posiedzenie przeszłoro- 
cznej sesyi, dziś zaś zaczyna się pierwszo sesyi 
tegorocznej Romisya urydyezna przestudyo- 
♦teła projekt ślubów cywilnych, nic w nim nie 
zmieniła i na tem oststniem pogodzeniu przed­
stawiła go izbie z wnioskiem, aby prcjtkt w y­
drukowano i rozdano rontom na pierwszem po­
siedzeniu nowej sesyi. Ledwo referent komisy i 
pojawił s ę na trybunie, zatrzęsła się izba od 
okrzyków „E ljen !“ jak gdyby nie wiedzieć ja ­
kie szczęście spadło na węgierski naród. Kiedy 
referent postawił swój wd orek, powtórzyły s.ę 
okrzyki i trwały długo, az zachrypły gardła 
napalonych zwolenników kierunLu, któ^y Fran­
i ę  doprowadził do K&raoLoiów i Yaiilantów.

Ale je3t zwyczajem we wszystkich naria- 
mertach, ze z końcem sesyi kończy się dzia­
łalność wszystkich komiiyi i no¥ a sesya naj 
pierw się zaczyna wyborem nowych komisyi, 
które studyu,ą sp.awy niazałatwione przedtem. 
Od tej reguły wolne jednak odstępować w bar­
dzo w .żuycn i nagłyoh wypadkach, oo to* prze- 
^ 5 u ;e  regulamin każdego parlamentu. SjJo tu 
wjęc o to, czy projekt ślubów oyw.lnyoh jest 
bardzo pilnym i ważnym, przynajmniej o t y l i  
żeby dla przyśpieszenia go godziło s’ ę łamać 
zWyczaj bardzo p iy e czn y .

Katolicy i seoesyoniści Lbaralni, którzy 
z powoda tego projektu wysiąpili z rządowego 
stronnictwa, nie brali udz.»lu w bezładnej dy- 
8k'usyi, w której na argumenta odpowiadano 
drwin kam1', i śm echem. Kroaoi r.ie przybyli na 
Posiedzenie. Więc tylko jedni koszufcewcy z i ­
onęli utarczkę z rządowym obozem, broniąc je- 
dyme trądy eyi ps; łamem carnej, wcale zaś me 
^r.~;crrw'^c ŚI?.bó?f

jtyoh. Pizedstawiaii oni izoie, że przecisz zwio- 
ka kilkodniowa nic me znaczy następnego 
dnia now« sssya wyDierze nową, a z tych sa­
mych po. łów złożoną komisyę, która zaraz na­
zajutrz może wnieść projekt do izby. ' Później 
nieco przyłączyli się do walki tek zwani „na- 
rudowey“ , ozy „niezawiśli", stojąoy pod komen­
dą hrabiego Appony i'ego, kióry właśnie w dłu­
giej mowie dowodził, ze ssoro W ęgry tysiąo 
lat obchodziły się bez ustawy o ślubach cywil­
nych, to jużoi łatwo ff&t boleją załokę tygo­
dniową. Zaozęto go przedrwiwać, on się odci­
nał i tak wywiązała się kłótnia. Potem głoso- 
Wftno. Przewaga większości nad mniejszością 
■Wyniosła około dwie&tu głosów. Wniosek reie- 
renta komisyi, wniosek rządu, pi zeszedł więu

tryt mfałnie. Taką samą większością ^rzyjęty 
będr.ie z czasem sam projekt o ślubach cywil­
nych i dlatego owo głisowanie wtoraowe na­
zwano próbnem.

”  Libaialna stronnictwo dlatego tak się śpie­
szy z załatwieniem tej sprawy, że pod wpły­
wem wieców katolickich wzrasta niezadowol- 
menie opinii publicznej z niepotrzebnych eks­
perymentów bezwyznaniowyr h gabinetu i jego 
kalwińskiego obozu.

Ofeol crmości towarzyszące wykonaniu w y­
roku na Va.llancie dowodzą wielkiej słabości, 
moćnaby nawet powiedzieć wielkiego tchórzo- 
°twa rządu i społeczeństwa fraacuskiego. Nie
było tej siły, która, płyn/e. z przekonania, że
cię robi rzecz komeoz ią, $ri trzebną i spraw e 
dliwą. hiikt me mmł odwsgi otwarcie wypo­
wiedzieć swego zdania, wszyscy się okłamy­
wali dc ostatni oj chwili i tak się stało, że stra­
cono zbrodc mrsa prawie pokryjomo, z tym po­
śpiechem, który śni wlozy o chwiejności posta­
nowienia, o braku wiary w sprawiedliwość ta­
kiego b ńca. Nie można tego tłómaozyć oba­
wami rozruchów, bo Vaiilant bynajmniej nie 
był sympatyczny tłumom Bano Się tylko o sie­
bie. Podłożeniem bomby pod msg?zyn „du 
Piintemps", potem pod merostwo w Wersalu,, 
nr, szcie artykułem w dzienniku Parti S«cia- 
listę, gdzie było powiedziane że „jeśli piezy- 

j dent lepabnki nie ułaskawi Yauknta, to jego 
1 drewniany szkielet będzie rozdirty bombą11, 
■ stras: j  ii anarchiści Carnota, ministiów i cały 
I świat urzędowy stoli ry. "Więc panowie ci zna- 
j leźli się na roz Jrcżu: dla siebie chcieliby uła 

abawienia Yaillauta, ale jeduccześaie rozumieli, 
że s.ę pized ealyru światem okażą tchórzami. 
B i  jeśli jest k&ra śmierci, to |akat zbrodnia 
baruziej zasługuie na nią od zbrodni Vaiilanta ? 
Godzić na życic Si.kuset niewinnych, nawet 
n1cznańy; h zbrodmarżowi ludzi, oiężko zranić 
sześćdziesięciu, z których kliku -.kaleczyć na 
zawsze, to doprawdy czyn tek łotmwskiej au- 
szy, że współuzucia, ozy litości być nie mogio, 
chyba tylko lozsłnbieme nerwowe i obawa 
zemsty.

Rozpuszczono tedy pogłoskę, że ‘w każ­
dym razie i.gzekucya nie odbędzie się w za­
pusty, bo w te dni dobry Paryż powinien 
mieć tylko wesołe rozrywki, a tatrugmzua, ja- 
śli mu będzie danr, t< ■ już w pośoie, ai^ i to 
wątpliwe, bo piawie dwa mieuące ubiegły od 
zbrodni, rozmiary je j i ohyda w oddaleniu 
zmalała; trzeba było zaraz stracić zbrodnia- 

a ais po CH-rau dniami. W niodzieięrza ,
pc polttdciu Csrnot przyjął cóiońcę Ymtiante, 
fcdwokata Labori e g o ; słuchał jego próśb o 
ułaskawienie całe tizy awachtinoe i poże­
gnał go przyrzeczeniem, ż i  w każdym ra­
zie di u go się będzie namyślał, zanim wyrok 
podpisze. Labori zaraz powtórzył to reporte­
rem, a w pół godziny potem wszystkie 
dzienniki o tem doniosiy. Tymczasem dru­
gim. drzwiami wszbdł do Carnota nadprokti- 
rator Bertrand 1 po chwili wyszedł z podpi­
sanym wyrokiem. Ale do wykonania jego je­
szcze nie przystąpiono; cisza była zupełna, 
żadnych przygotowań , żadnych nikomu roz­
kazów nis dano. Dopiero o 11-ej w nocy, 
gdy się rzęristy deszcz -puścił i zmiótł lu ­
dzi z uiic, wysłano rozkaz do kata, aby 
przygotował szaf- t. O godz. 3-oiej w nocy

1)
Nowe polanie komedye.
Słuszie eą powszechne u nas skargi na 

szczupłość nasze;’ nrodukoyi dramatyczne., bo 
rzeczywiścu nie wystarcza ona do zapełnienia 
sceuy. Nie pozwala przesuwać rozmaitego nie­
ustannie a swojskiego przeważnie repertuaru 
przed oesyma publiczności, kio.a zawsze i 
wozęuzie jest i mu u być żądną nowości i 
Cuocby nie wiedzieć jak była wykształconą, 
niedługoby poprzestać mogła na powterzauiu 
rzeczy u^wnyi h, wypróbowanej war&.sui, uroz­
maiconych z rzadka jakimś nowym uśwórem. 
A  skutek jest taki, że powódź francuskich 
komedyi zsdewa sceny, psuje smak puolicano- 
śoi, ł  m wet wprost ją damoraliauje. Na swoj­
skich nawet pisarzy oddziały wa zie atmosfera 
-Encuzozyzny, panująca na scenach naszych. 

On:’ bowiem widząc, jak publiczność bawi się 
ba kcmedyaoh francuskich, juk oklaskuje w y­
bryki humoru francuskich fursistćw, mimowoli 
naginają swe utwory do ich normy i zacierają 
Tt nich ceohy narodowej twórczości

Jeżeli ,ednak wszydtkie owe skargi i na­
rzekania są słuszne, to trzeba się zastrzedz, 
żc odnoszą s ię  do całości bieżącej literatury 
dramatyczne? polskiej, ale nie do tych nie- 
liuznyob „utorów, którzy u nas niezmordowa­
nie pracują dla sceny, bo oni robią, co mogą, 
ale kilka oiór nie może stworzyć tnkicj biblio­
teki scenicznej, któraby usunęła potrzebę za­
pożyczania się u oncych.

Z  głównego sztabu kemedyopisarzy n£- 
ozyoh, do którego Eaieżą: Kazimierz Zalewski, 
K ich»ł Bałucki, Edwrrd Lubowski, Zygmunt 
Sarnecki, a z młodszych dzięki płodność’, i 
popularności swych dzieł, Zygmunt Przybyl­
ski, każdy co roku niemal uważa sobie za o- 
oowiązek wypuścić w świat jeduę komedyę a 
często nawet awie. W  tym sezonie wszyscy 
iuż z nich się odezwali, tylko jeden Zalewski 
trzyma nas jeszcze w zaciekawianiu, jj.kim 
będzie jego na.bliŻ3zy utwór.

Zygmunt Sarnecki w swojej czteroakto- 
*®j komedyi „Urocze oozy“ sięgnął po tem»u 
do bypne tyzmu i suggescyi, rzeczy mtoresUją- 
35 on żywo publiczność, ale ciągle |eszcze nie- 
f ° zjaśnionyoh i podlegający, h dyf kusyi nau 

51 e.j• Dla tej tajemniczej tkenki umiał on 
ba izo d -bre i bardzo stocowne tło wynaleźć, 
które eaiup dia siebie więcej aiuzoli hipotezy

autora w sprawie hypnotyzmu stanowi o war­
tości sztuki.

Tragiczność porozb'orowyoh dziejów na­
szych wytłaoza n.ezatarta piętno na każdym 
utworze sztuki, dotykający, i którejkolwiek 
strouy życia narodowego.

I w tem ókwi zapowno przyczyna, ze po 
zamknięciu książki Sarnackiego, któia lubo w 
założeniu sweru jest komedyą .  w przeprowa- 
olzeniu nesi wiele Orch komedyowigo spo­
sobu tworzen.a, ogarnia czytelnika smutek 
jakiś, jakaś tęsknoia, z której otrząsnąć się 
niełatwo, a zdać solne sprawę trudno. Lhyba 
tem tłumaczyć trzeba to uczucie, że postacie 
tej kumedyi — to pugrobowce męczeństw i 
ofiar złożonych na ołtarzu ojczyzny !

Nio dziwnego zatem, że w starym dworcu 
pani kasztelaniccwej izidko śmiech wesoły 
się roziega. Matrona ta me doznała rozkoszy 
w swem życiu. Jt.k grom z : agniewanego 
nieba waliły się jedne po drugLh, meszozę- 
śoia na kraj i na jej rodzinę. Daremny wysi­
łek w r. 1831 zamunął wszystkim przystęp 
do życia publicznego, napoił rozpaczą umysły, 
nie wyczerpał jednakże sił jednostek, któro 
nie mogąc zużytkować swej energii dia kraju,
marnowały ją w_ życiu hulaszczym, rozpaczli­
wie wesołem. V7 tych orgi-ch ćwierćwmko- 
wego karnawału brał udział mąż pa ii kaszte- 
ianicowej, który aczkolwiek w chwili akcyi 
komedyi już nie żyje, lo jednak rysuje się w 
kilku opowiadaniach nader wyraźnie i stanowi 
wyborny motyw wytłumaczenie charakteru 
kasztelanioowej.

Ta matrona polska Jost typem godnym 
fredrowskieg o piorą, nieodrodną córuą pani 
kasztelanowej z „Dwóch blizn", umiejącej tak 
doskonale wszystko tizym^ó w porządku.

A  e nasza pani kaszteianicowa me pamięta 
już owych pięknych czasów księstwa warszaw­
skiego, kiedy „mały kapral" łudził nas nadzieją 
lepszej przyszłości; ona zna może pogrom 'oku 
1812, żyje zaś w czas.ch, gdy wypadki zdzie­
rają łuskę z cozu i każą trzeźwo nc świat spo­
glądać. Dlatego kaszteianicowa nic ma tego 
pogodnego uśmiechu n« twarzy, którym pro­
mieniała twarz iredrowskiej pani kaazmlanowej, 
owszem charakter jej zgryźliwy, ponury, dla, 
otaczająoych mimo swej poczciwości nieznośny 
nawet. Stanowczą i des] .tyczną jest ona do 
tego stopnia, że wnuczkę Terenię prajnie aydać 
—  nie pytając Tej o to — za asięcm Luzuława.

podniesiono kilka batalionów i szwadronów, 
którymi otoczono plac de la Rnquet!,e. Przy 
bary erach, zamykłjących u lice , ustawiono 
tłumy tajnych polieyantów, ubranych p ; cy ­
wilnemu, aby udawali publiczność, tak chci­
wą widowiska, że niknmu nie chce ustąpić 
swego miejsca i gotowa jest do .krwi wal­
czyć o nie. Niepotrzebne były te ostrożno­
ści, bo Paryż spał i tylko strumienie deszczo­
we płynęły po ulicach. O 4 tej przed św i­
tem zjawił się w rięzi niu nadprokuraior, po­
kazał wyrok dyrektoro w i,- więc zaraz ~ obu­
dzono Yaillanta i rozpoczęte się „boaletu", a o 
kwadrans na ósiną już w -sy-tko bjdo skoń­
czone, i szwadron gward, miejskiej gdopom 
powiózł zwłok na eiuente V.

Patyż, obudziwszy >i. -że zdaiwleniem 
przeoierał oczy, brrł dzień mi do ręki i w nich 
znajdował tłómaozenie się, że -naczej — nie­
stety! — nie można było postąpić. „Tragi­
czny koniec był nieunikniony! — woła Temps. 
-  -  Powaga republiki w obec zagranicy, samo 
istnienie jej zależy od we wnątrzaogo ładu, od 
czanowama ustaw, od zapewnienia bezpieczeń­
stwa obywatelom; to są gruntowne powody, 
dla któryoh trzeba było wprowadzić Vaillaata 
na azrfot, na który też pójdą ci, co zeohcą go na­
śladować!" Tak wszy. ukio lepublikańskie dzien­
niki opłakują nieszczęśliwą konieczność trakto­
wania VaiUanta jako zwyki8go zbója i przezto 
robią go bohaterem, ofiarą racyi stanu, a nie 
własnej zbrodni. Bardzo to niemądrze i nieu­
czciwie, ale inaczej być n.c może w zgnuśnia- 
łem społeczeństwie, które zresztą we wszyst­
kich wyppdkach nie umie silnie bronić istnie­
jących stosunków, ak gdyby samo zaczynało 
wątpić w ich prawowitość i trwałość.

Nie będzie tedy nic dziwnego, jeżeli się 
sprawdź,' zapowiedź Yaillanta. „Będę po 
m .zrzuny, — rzekł on do tiadprokuratora, — 
ale tych mśoioieli już nie po iaguiaoie na 
bzafot." _

oyalistyoznego zaraz uznano za bardzu dobrą 
i postanowiono używać jej :w rełigrnych ob- 
rzędacn bałwochwalstwa soeyidistyoznego. Po­
tem zaczęły się mowy, w  których przepowia­
dano rychłe zburzenie teraźniejszych mał­
żeństw, oraz tryumf powszechnej komuny, o- 
bejmujoeej całą Europę W  tej oborze oib bę­
dzie podziała na narody, ani na warstwy; «na 
będzie bcgar.ych, ani ubogich; każdy będzie 
posiadał wszystko i zarazem nic; żadnej wła­
dzy, podatków, urzędsików, wojsk, deputowa­
nych i policjantów nie będzie, jak również 
małżeńitw i wszelkich innych „głupstw". Na­
stępnie znaay na paryskim bruku anarchi sta 
Gue •'de odGonił dużą fotografię X»jllanta w 
lamie z palmowych liści i za woiai: „oto obruz 
męczennica, kukemu hołd oddajmy!" W<ęc 
zac.-ęto kłaniać się przed fotografią, a ci, co 
siali dalej, machaniem rąk i w ziskami oka- 
zywsli swe zadowolnlenie, że sooyalistyczna 
religis m» .uż świętych. W  końcu w zyscy 
poszli do szynków.

K O M 1SPONDENC YE.

Rzeczywiście, jeżeli tak dalej będzie roz­
kładało się i gauśniało społeczeństwo, to przyj­
dzie chwila, w której zwycięska anarchia wy­
stawi Yaillantowi pomnik na placu przed par­
lamentem. Bo i na cóż się zda urywać głową 
jednemu anarchiście, gdy jednocześnie innym 
wolno publicznie wychwalać jego zbrodnię i 
stawić go na równi z tym , którzy się poświę­
cała dla ludzkości? A  właśnie takie apoteo- 
zowonie Vaillanfca odbyło się w Paryżu w tak 
zwanym „gmachu Indowym “

Ta potworna u^ocz1" ;tość, na którą z 
Bruksab przyb ji wóda chist-ów belgijski cii 
Yoluers, tak się odbyL: (.'gremnj7 tłum napeł­
nił salę i ob'a galerye; na estradzie zasiedli 
hersztowie różnych seat socyaHstyoznycb; 
wniesiono niemowlę, które parę dni przedtem 
na świat przyszło; parodyę chrztu wykonano 
w ten sposób, że w roli kapłana wystąpił da- 
kidencki poeta i sooyalistyesmy deputowany 
Ciovis Hugues; robił on jakmś kabalistyczne 
zuaki nad dziecięciem, chuchał na nie, a po­
tom rzekł: hW  imien.u socjalistycznej repu­
bliki i socyalno-rewolu ‘yjnej idei, w imieniu 
natury, i pronrennego słońc?, i soków, które 
w lośhnaoh krążą, i tych gniazd, gdzie ptaki 
świegocą, w iimeuiu wszelkiej sprawiedliwości 
naturalnej i wszelfc ej prawdy, którą się rządzą 
istoty, żyjące na łonie np.tmy, chrzczę ciebie 
i błogosławię to b c " . Tę formułkę chrztu so-

Wiedeń 4 lutego.
Ostatnie wysilenia r .bimy, ażeby się za­

bawić. Lód stopn iał, wiel ae bale minęły, do 
specyalnych Kostiumowych wieczorów z szaleń­
stwami, zwaneml g zecznie: dowcipem, do ar­
tystycznych „Gsonnasów" — jak brzmi ter mi­
nus looł — wrtęp po 20—25 zł. dostępny jest 
tyiko p t .rne; małej liczbie śmiertelników — 
jss cze jedna reduta w operze, jeszcze kilka 
maska, ad z progiamem już me nowym u S Giwer- 
dera, w Sofien^ale — i piękne sny nocy zimo 
wych uleciały.

Znałem pocziw ego W iedeńczyka, który 
zwykł był w lutym najsumienniej jtalić wszy­
stkie gwiazdyj ordery, kotyliony, wszystkie bi­
le y  lóźowe i za zł- eonemi rąbkami, wszystkie 
westohnieuiu rymem i proza, słowem wszystk’e 
ślady gizechów, rozczarowań, szałów grudnio­
wych I styczniowych. Zgromadzał kilau zna­
jomych i urządzał nu.odafe, spijając na pocie­
chę poncz i Bzampan. Szczęśliwi ludzie, któ­
rzy tak mam duszy wkładtją w swoje zabawy, 
że byle rozstali się z ich pamiątkami, źadcych 
» !e mają cicrpiań więcej, ani reminiscencji — 
a może nieszczęśliwi!

Ogoł w epoce karnawałowej przecież ulega 
w; ływom Lej atmosfery peifum., rozświetlonej 
blaskami klejnotów, mieniącej się różowo, nie­
biesko i biało we wszystkich gamach tych 
trzech kolorów, tej atmosfery, która jest yt lelką 
hypnotyzerią zimnego roz ądku i buazi kwa­
śne nastioje i niewczesne zapały. Jakże tu 
i-yśieó o polityce, o tramwajach, o wodzie dla 
W ieduia, o nowych wyborach! W  śródmieściu 
— jak wiadomo — opróżniony ;est mandat po 
zmarłym niedawno pośle do Raay państwa 
adwokacie drze Ja quesie. Wymieniano róż­
nych kandydatów, międzj7 innymi i burmistrza 
i wiceburmistrza, ale zdaje się, że utrzyma się 
tylko jakiś reprezentant wielkiego praemyrłu i 
handlu.

Sprawa wyboru t«,k samo posuwać się 
nie może i rozstrzygnąć, j»k kwertya tyle 
om a w ianej ordycacj i wyborczej, co do której 
złożył onogdai namiestnik kr. Kielinansegg 
bardzo ważne oświadczenie w komisyi sejmu 
dolno - aust-yackiego, „że rząd dziś na b e z p o ­

ś r e d n i e  w y b o r y  w gminach wiejrkioh go- 
dz.c się nie może, że jednak po dokładnycn 
studyach w tym kierunku zp^ządzonych może 
przychylić się do żądań posłów, z kuryj gmin 
wiejskich “

Niepłodność obrad sejmowych i k ł ó t n i e  
rady gminnej—innej nezwy u a posiedzenia jej nie 
msim — równoważy po części agitacya pry­
watna, która wielkie kweśtye omawia w ze- 
brasiacn towarzystw i ne zgromadzeniach lu- 
d - wych.

.Stowarzyszenie urzędników austryackieh 
wysłało dcputaoyę do ministrów "W.ndisch- 
Gra dza, Plcnera, Jaworskiego, We lsarshelmb* i 
Ba; ąuehema -i do prezydenta trybunału ra­
chunkowego fir. Ilohenwaita z prośbą o  pod- 
niericnih -płac u; zędaików klas 8— 11 Przyznać 
potrzeba, ża agitację o połap-i?;en>e bytu 
mocno upośledzonych urzędników rozpoczęto 
w czai odpowiedni, bo rząd sam no u się z za­
miarem reform w tym względzie. W szyscy też 
ministrowie przyjęli deputnoyę najuprzejmiej. 
Plener wsKazywał wprawdzie na etan finan­
sów, nie pozwalający na większe wydatki, za- 
,azom jednak przyrzekł stanowczo ząd„nu. 
uwzględnić wedle możności, jedno po drugi sm.

luną akcyę rozwinęła izba adwokacka. 
Prezyuent sądu karnego hr. Lamezan w me- 
m ryale niedawno ogłoszonym bardzo cierpką 
la  pisał był krytykę ot ońców wogćls, a zwłasz­
cza występują ych prz^d sędziami przysięgłymi. 
Izba ad wokacka na wal nem zgromadzeniu 
ostatniego dnia ubiegłego roku po namiętnej 
dyskusyi, w której wyrzucano prezydentowi 
Lamezanowi i ton jego memoryałr; i jego 
twierdzenia, przyjęła rez.iuoyę, Ltó ą wręczy 
ministrowi sprawiedliwości, a która biznu do­
słownie tak: „^ustryacka izba aaw'okacfea wy­
raża swój żal najgłęDśzy z powodu referatu 
prezydenta sądu karnego, przesłanego mini­
strowi — referatu jednostronnego i obniżającego 
olronę. Izba wypowiada jako swoje przekona­
nie, ze sprzeczność między równouprawniony­
mi organami postępowania karnego, wy­
wołana po większej części sp- sobein pojmowa­
nia swoich zadań przez prokuratorów i prezy­
dentów, po tym powszechn.e dziś znanym re- 
feiaoie zaostrzoną została, wskutek tego obejmo­
wanie obron stało się trudniejśzeni, a tem samem 
wymiar sprawiedliwości tylko ucierpiał",

W  koła h adwokackich cały ten wypa­
dek wywołał niezwykłe rozdrażnienie, którego 
skutki aały się już uczuć na kilku rozprawach 
karnych. Adwokaci postanowili ściślej leszcze, 
niż dotychczas wyzy kać literę prawa i naj­
skrupulatniej przestrzegać swegc zaciania, któ- 
rtm dziś niestety staje się nio działalność 
wspólna z prokuratoryą dla wyszuaauia prawdy, 
ale zwalczanie prokuratory: h tout prix.

Z życia, towarzyi kiego nie wiele da nę 
donieść. Na marzec msmy zapowiedzianą wy- 
siawę międzynarodową obrazów. Polscy rnaia- 
rze, jak zawsze, nic n.e zrobili dotychczas, aby 
uzyskać osobny oddział. Miejsca bardzo jest 
mało i wartoby rzecz tę poruszyć w towa­
rzystwach artystów i litera'ów w kraju. 
W Chicago pawilon polski — w "Wiedniu ma­
larze polscy rozrzuceni po wszystkich ką ach 
i wszystkich sala; h parteru i pięter — tc zbyt 
diaityczna pafttleia. Fiancya, Hiszpania, W ło­
chy, Angha i Ameryka wezmą udział na wy­
stawi i, Rosya nie wysyła obrazów.

Od tego zamiaru r.ie od?* odą jej nawDt słowa 
przy j»ciela douu, któ y ją ostrzega, że Ludwik, 
pupil jt-go, kouha Terenię. Ka iztela.ncowa zżyma 
s.ę na to, bo ma (meuzasadmonej podejrzenie, 
że Ludwik ,est synem je, męża! Dla przepro­
wadzenia swego zamiaru pc święcą w.-zyscko, 
nawet nienawiść do mężów swoich wnuczok. 
Nienawiść ta, a raczej pogarda, jest słuszne, bo 
hrabia i szimbeian nie odznaczają się siłą cha­
rakteru i stałością zasad. Szambelan. obwieszo­
ny oróeian.i wszystkich, mocarstw, jest figurą 
ananą nam niesie ty aż ntdtoj dobrze, typem, 
który jest owocem przygniatających nas sto­
sunków. Złym on nie jest: kraj kicha, chociaż 
głośno o tem nie mówi; ale nie potrafi praco­
wać, chyba giętkością karku i eh stycznością 
zasad, przez co ratuje majątki, które posiada 
pod wszystkiem' trzema zaborami. On i jego 
żona Matylda, roznerwow&na i rczkapryczou*, 
potrzebują za wszo pieniędzy i diategc chętnie 
pośredniczą ir kojarzeniu małżeństwa Tereni z 
księciem. Gotówkę od księcia i kasztelan1 co w bj 
ma dootao również i hrabia i on zatem pośre­
dniczy w tym interesie. Drabia i ,ego żona 
Karolina stanowią doakontdą parę, m ór a w y­
rosła również nt*. g unoie opłakanych naszych 
stosunków. Hrabia, niegdyś powstaniec, na po­
trzeby narodowe stracił majątek, “eraż wysłu­
guje się w kanceiaryi guDomatora! Czuje, że 
źle robi; ale niem a siły nędzy zajrzeć w oczy. 
To miejsca zawdz ęcza Kar iinm. kuóra u.by 
hrabina z „Koni deratów bal kici uśmiechem
i kokieteryą zd bywała względy dy ,rnitarzy.

Taka rodzina zjawia się P°ń aaehem ka-
sztelanicowej i nietyiko tem wnosi niepokój: a 
chwilą ich przybyc.a komody a — du ,ąd zajmu­
jąca ze względu na ekspuzycyę nadei zręczną, 
ehocis ż muże nieco za dlus ą -  przemienia się 
(od aktu trze- iego) w labirynt bez wyjścia. Z i - 
miast spodziewanych intryg i zabiegów czułej 
redziny słyszymy ustawiczne op.twiadcnia, któ­
re z poeząti .u wybornie służą do scharaktery­
zowania niektórych figur, wkcńcu jednak stają 
się balastem wypełnirjąoym ramy komedyi, tak
iż wszelkie usłady i zabiegi o rękę Tereni
odbywają się nie na scenie, lecz... w parku, 
w cieniu orzeunp,, w tajemnicy przed publi­
cznością

Mniejsza zresztą o ciekawą osnowę, wszak 
nowej Szkoły wyznawcy uważają ją za zby­
teczną. Zadowoinióby się można niewątpliwie 
zręczną ayalefctyką, starciom się charakterów,

czego ze względu na do konale nakreślone syl­
wetki spodziewać się należało. Lecz i tego po­
żałował nam zwykle tak h :jny  w tym w?glę- 
fizia autor. Natomiast wprowadził nie maozną 
figurę księcia Zdzisława, niegdyś dzielnego żoł­
nierza, który obecnie hipnotyzmem „uroczych 
oczu" i kuKoma kieliszkatn. szampana uwodzi 
panny, wdowy i mętetki. Co skłoniło mądrą i 
przezorną panią ka ztelanicową do wyboru ta­
ki 3go męża dla T e .en i, trudno wytłumaczyć. 
Dość, że książę Zdzisław przyjeżdża, babce się 
podoba, na wnaezce robi silne w.ażenio opo­
wiadaniem (znowu za sceną) o bohaterski li 
czynacn na poiach bitew, pot«m swuim zwycza­
jem upaja ją  szampanem, i pewien zwycięstwa 
toczy dalsze układy z babką . w ciemu orze­
cha w og.odzie. To zabiegi nie podobają s.ę 
jednak pięsnej Karli, która tehże uległa nie­
gdyś hypnotyzmowi „uroczych cezu" księcia. 
Hrabina ject widocznie bardao nieporadną, sko­
ro me pumyśiaia nawet o tern aby w Warsza­
wie ji szoze przeszkodzić wyjazdowi Zlzisł&wt, 
a i ceiaz nie zdooywa mę na rde więcej, jak 
tylko na bezcelową rozmowę z nut&ryaszem, 
od którego się dowiaduje, że Terenia kocha 
Ludwika.

Tymoarasem układy pod orzechem zostały 
uw.eńczone pomyślnym sk-Ukiem. Pani k&uzte- 
lanioowa dia oCj«wieniL swej woli z&prasna ca­
łą redzinę tym razem już nie pod orzęeh, gdyż 
burza eię zbliża. Babcia ma więc sążnistą ora 
cyę do zgromadzonych, nasz miły hypaoiyzer 
ustawia się taa, że wzioaiem az ała «*  Tere­
nię, usypia ją powoli i przez suggestyę chce 
zmusić biedną dziewczynę do wzaiemności. Ksią­
żę jest pewien zwyoięztwa, bo Terenia jest me- 
dyum dosktnał m, uieg* soronabulizmowi i jest 
lunatyozką, W raohubaofi myli się jednak fa- 
telnie, A  winę niechaj sam sobie przypisze, bo 
zamiast robienia doświadcz^ ń w aalo-ach, po­
winien był lepiej saidyowaó teorye hypnoty- 
zmu, byłby się dow eUzirł ( rypotezie p. La- 
vailie, który ostrzega, że niektóre medya silne 
cnotą i z łsauami mogą skutecznie opierać się 
wcli hypnoi/yzera, o ozem ny wiemy, bo szam- 
belrn jest tuk grzesz a j, że odczytuje na po­
czątku czwartego ,ktu sążniste artykuły o tej 
kwestyi. Ks.ążę Zdziś.aw zmuszony jest się co­
fnąć, na ozeu ntjiepiej wychodzi Ludwik. Te­
go tfiedakc, ś -igd o  mtąd jak.eś fatum, bo raz 
chciał się zabijać z rozpaczy, potem z konia 
zleciał i o mało się nie zaoił. Leraz w> zy°tko

kończy się dla niego szczęś'iwie, Lo paui ka- 
ezt^lanicoysa pizekoaaua nareszcie o błędaęm 
Huaiemaniu co do ji*go pochodzeń r, zgadza się 
na m».rybź jrg z Te:enią.

Książę nio będzie już robił sw,ueh ekspe- 
rymealójy, bo wyjeżdża L.ć się na drugą pół­
kulę, z czego naturalnie wcale nie jest hrabma 
no i &z.;moola>i, który Ziaisia chce swatać 
zadowolmona, z possaną oócfeą wdowy po 
Lchwiarzu.

Nio bardzo zadowolnionym jast także czy ­
telnik, który spodziewał się, sądząc ze scon po- 
o?ątkuwyc'ą zeozy zajmującei, otrzymał raś 
cos, czego absolutuiu zrozumieć nie może i co 
go w  Eon- u nużyć i nudzić mu-i — a to dla­
tego, że hypnotyzm je.-.t dzisia, kwestyą nauSi, 
fiypotezą m em .!, niemożliwą dzisiaj do p j u- 
laryaowar.iłt. Można więc tę teoryę wyd.- w u, 
wyśmiać w ts!svj retyrze — użyć g;. jednak 
ja'iO sprężynę ak yi w komedyi poważnej nic- 
podobaa Dezaarnie, czego naj-epszym dowoiem 
to, że ó?r książę Zdaiskw p-.mimo pc-Wiżnego 
podkładu i aureoii, ]«Ką go au or otacza, wy­
gląda n i k.leżkę Eutkpii Paliadmo, na kugla­
rza fopisująctgo się na estrautsle.

Mim to Łomedys. Sa rneokiego rde zginie 
bez śladu w literaturze, wyszła ona bowism 
z pod piorą wylsawnego i rozumiejącego do­
skonale piąay estetyczne i literackie. Dowodom 
tego, ża symbolizm, który u Maeterlircka i j  go 
wyznawców jest zawsze chorobliwy i niuzdro ■ 
wy, w komedyi Sarneckiego wydaje lezult&t 
no wy i zupełnie niespodziewany. O w „nastrój" 
wywoływany przez symboiistów w ślepych i. 
głuchych i wszelkiego rodzaju kalekath, wyuo- 
byvra Sarnecki wśród ludzi zdrowych, rzecz 
prowta nieco zdenerwowanych. I  diat go owe; 
s cnie końcowej aktu trzeciego, gdzie burza 
tek ważnym jest motywem —  mimo nieszczę­
snego hypnotyzmu, nie brak tajemniczości i 
g r o z y : jest ou& nadto prawdziwą . wysoce dra­
matyczną, daje bowiem walkę uoeuć wybcrnie 
i ze znajomością psychołegi. kreśloną. Kto w a, 
osy ten sposób tworzenia nie jest drogą, na 
której symbolizm będzie dlt litera.ury kieiui.- 
kiem ożywczym i dodatnim, nie zaś, jak ov- 
ws lo ao.ąd, dekadentyzmem i zaniKiem dobre­
go smaku i... rozsądku.

(Llszy nastąpi).
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Gdy jednak Niemny i Austin-Wągry sa­
me w latach aoorego urodzaju zapełniają 
szczelnie oały budynek malowidłam, a na bu­
dową prowizorycznych pawilonów nie zgodzono 
się, przeto brak miejsca dotkl.wie da się uczuó 
i z góry ograniczono ar ty Mów co do liozby 
ich dzieł wystawianych. W olno tyiko przysy­
łać po 2 obrazy.

Truuno będzie coś wywalczyć dla naszych 
artystów, ale spróbować byłoby obowiązkiem, 
póki klamka nie zapadnie.

L i s t  do R e d a k c y i .
h.yzys rolnicza i środki zaradcze.

Dziennik W asz od pewnego czasu zajmuje 
się bardzo pilnie przeglądem stosunków rolni­
czych we wszystkich krajach europejskich, a 
podając rezultaty ankiet i badań w kierunku 
polepszenia tego stanu, przyozynia się barazo 
do wyjaśnienia tej tak drażliwej dla stosunków 
naszych sprawy. Pokazuje się przy ten , ie  ka­
żdy kraj inaozej myśli o zaradzeniu złemn, że 
Anglia chce paroelaoyi, Francy a komasacją, 
Niemcy z*ś uruchomieni i kapitału złożonego 
w ziemi i prawie upaństwowienia jej. Wszyst­
kie te środki są może w danycii warunkach 
na razie dobre, ale są z pewnością jednostron- 
nem lekarstwem, które usuwając jedną choro­
b ę , szczepią inną daleko niebezp ieczniejszą, 
która po pewnym przeciągu czasu groźniej od 
dzisiejszycn stosunków dokuczy. Źe lekarstwa 
potrzeba, o tern wszyscy wiedzą, ale lekarstwo 
nie powinno być jednostronnem, >ak je podają 
we Franoyi, lub Anglii, ani też tak radykal­
nemu jak w Niemczech, gdzie powir.ni sobie 
przypomnieć własne przysłowie, że gotowi 
„dziecko razem z wodą kąpielową wylać14. Kn- 
idu większa prodnkeya, a zatem i rolnicza, co 
raz bardziej przybiera cechę produkcyi fabry­
cznej i może produkować tylko tyle, ile w y­
nosi zapotrzebowanie, produkoya więcej nad 
potrzebę wytwarzająca powoduje redukcję ce­
ny, którą dopóty znosi, dopóki ta eona 
pokryw « jeszcze koszta p-odukcyi. ■ Przy zna­
cznej części przedsiębiorstw fabrycznych mo­
żliwe jest jeszcze przeczekanie i przechowanie 
produktu do lepszych czasów, w gospodarstwie 
niestety takie przeczekanie jest niesłychane 
ograniczone; tu trzeba koniecznie rzucania na 
targ całej prcdukoyi w ciągu togo samego ro­
ku iub mało oo dłuższego czasu. Fabryki i ko­
palnie zresztą w jednym lub nawet kilku fcia- 
"ach mogą się związać i usti co wić pewną ilość 
produkcyi rcczn“ j, jak to widzieliśmy przy tak 
zwanych „ringach“ miedzi i żelaza, jak zoba­
czym y prawdopodobnie przy srebrze, a j ak wi­
dzimy w tej oliwili u nas w produkcyi desty­
latu naftowego. W  rolnictwie rozwiń ętem dziś 
na światowych przestrzeniach, tak '3 kontyn­
gentowanie jest niemożliwe, a gdyby nawet 
było możliwe, przedstawia do pewr ego stopnia 
niebezpieczeństwo, bo w latach nieurodzaju mo­
głoby doprowadzić do klęsk’ głodowej. Możli- 
wem jest jednakże zmniejszenie kosztów pro­
du k cji, o ozem myślała ankieta fr a n c u ^ , 
ohcąo prowadzić komasowane gospodarstwa 
z najmniejszym udziałem siły ludzkiej, która 
tam jest zbyt droga w obeo dzisiejszych cen 
produktu rolniczego.

Zmniejszenie kosztó r prcdukoyi można 
osiągnąć także pośrednio, przsz uwalnianie zie­
mi od zbytecznych oiężarów i tę stronę kwe­
sty i głównie wzięto pod uwagę w Niemczech, 
gdzin obdłuzenie sięga s/4 a nawet w ęce] war­
tości ziemi. W  Anglii przeciwnie, gdzie miano­
wicie w Irlandyi iatr-aje rolniczy prol9taryat 
bardzo liozuy, powstały ze zrujnowanych pra­
wie dzierżawców, oLoą przez pa-oelaoyo wiel­
kiej własności doprowadzić do tańszej preduk- 
oyi, boó mały v aścieiel ziemi sam na niej 
pracując nie miałby tych kosztów co dzierża­
wca, a z drugiej strony pracę iwą nawet mało 

bardzo przynoszącą poświęcałby ohętniej na 
własnej glebie, oczekując lepszej przyszłości.

A  u nas w Galicyi jak rzeczy stoją ? W y ­
glądać to będzie prawie na paradoks mianowi- 
oie w  roku tak anormalnym jak rok teraźniej­
szy, jeżeli powiem, ze u nas stosunki rolnicze 
bądź co bądz są lepsze, a składa się na to mnó 
stwo okoliczności. Przedewszystkiem obmuże 
me ziemi jest jeszcze o wiele niższe niż nawet 
w innyoh prowincyach austryacklch, a już po­
równania na ogół nie wytrzymuje z Gbdłcże- 
niem w Niemczech. Dalsi, mamy jak dotąd 
produkcyę o wiele tańczą niż na za hodzie, a 
ceny jakkolwiek niskie, nie zeszły jeszcze po 
za możliwość produkoyi. Nareszcie kraj nasz 
jest mocno zaiudn.ony i porrzebuje wielkiej 
ilości zboża, tak, że produkcyL krajowa nie o 
wiele przewyższa potrzeby kraju, a nawet w nie 
których gatunkach zboża sprosta' im nie może.

Zważmy przytem, ża producent angielski, 
francuski, a po części niemiecki, będzie musiał 
z czasem zaniechać produkcyi zbożowej i rzu­
cić się na inną korzys niejszą, lub też całkiem 
jej zaniechać, czego przykłady na wielką skalę 
widzimy już w Anglii, ża rwiękezaiąea się w 
kolosalnych rozmiarach ludność w Ameryce 
nie pozwoli po pewnym czasie rzucać takich 
ilości zboża nr targi europejskie, g iz ie  zresztą 
zapotrzebowanie także oo roa się zwięksaa 
kryzys dzisiejszą w G alicji łatwiej przetrzy­
mać zdołamy, jeżeli tylko postaramy się o od­
powiednie ulgi dla dzisiejszych rolników i jeśli 
rolnioy nasi na seryo wezwą się do obliczenia 
swyoh budż°tów i do niob zastosują raeyonal- 
ne gospodarstwa rolne i dGmowe potrzeby.

Przedewszystkiem zaś potrzeba koniecznie, 
aby tym tysiącom rąk, które wyohodzą z kra­
ju umożliwić pozostanie w n.m i nie zmiej- 
szaó przez to ilości rąk dla rolnictwa po- 
trzebnyoh i konsumentów, którzy także za­
ważą w ogólnym rachunku budżetowym, bo 
jak wspomniałem wyżej, głównie na tern bo- 
gaotwie rąt do pracy i ilości konsumentów 
stoi nasze rolnictwo krajowe Jak zaś zape­
wnić się od wychodź wa i po części skłonić 
tyeh, którzy wyszli — do powrotu? W szel­
kie oDOstrzenia paszportów0, złkazy i t. p pa- 
liatyws, więcej może sprawie szkodzą, niż 
pomagają, bo owoc zakazany lepiej smakuje, 
a prócz tego rodzi się przez so podejrzenie, 
że panowie sagradzaią iliogę ludowi do pole­
pszeń La b y rt,

Mieszkająo od wielu lat w okolicy, w któ­
rej emigracya ciągle szerokim płynie korytem, 
mogłem skonstatować, że rodne obostrzenie, nie 
wstrzymają tych ludzi, itórzy przecież z ener­
gią i wytrwałością walczą o lupsze z angiel­
skim robotnikiem w północnej Ameryce i znaj­
dują tam oiągle, mimo dzisiejszych trudnych 
stosunków, pracę dość popłatną. Jedynem le­
karstwem nr» emigra cyę „ost i będzie częściowa 
paroelacya obszarów dworsk.oh, mianowicie we 
wschodniej Galicyi, ale nie jako małe doraźne 
przedsiębiorstwo Drywatne, leoz |ako świadoma 
oelu i używaiąoa pralny oh środków akoya oa-

łego kraju. Kwestya parcelacyi pokutuje u nas 
od lat piętnastu

Pojęta w dziwny sposób, niby patryotyoz- 
ny i konserwatywny, wyrodziła się w dziwolą­
ga, straszącego z jednej strony zgubą większej 
własności, z drugiej iakąś akcyą bodaj czy me 
rewoluoyjną czy społeczną. Bo w  naszam spo­
łeczeństwie skłonnym przede yszystkiem do 
tureckiego kiefu (bezwzględnego spoczynku) 
jak za dawnych czasów b jły  basła złotej wol­
ności i liberum veto, których tykao nie było 
mino, tak dziś są rzeczy, które z konserwa- 

tyzmem dobrze pojętym me n r  ją żadnego 
związku, a jednak poruszanie ich wywołuje 
dziwne i niezrozum ałe objawy. Kwestył. w 
gruncie rzeczy ściśle ekonomiczna, ruugąca 
uratować znaczą część wielkiej własności od 
upadku, a traktowana na obszerną skalę mogąca 
dać krajowi erę niewidzianego dotąd rozwoju 
ekonomicznego, bo przysporzyć mu może rąk 
i kapitału, jest wyklętą nie wiedzieć dla jakich 
nowodów. Boó ża pan X . lub Z, rozparceluje 
z 1000 morgów 20Ó iub 300 czy ntwet z 500 
morgów 100 lub 200, to tyiko panu X . i Z. 
może wyjść na zdrowie ekonomiczne i pozwoli 
mu La ulepszenie i podniesienie swego gospo­
darstw i.

(Piszący te słowa gospodarował na 700 
morgach, obecnie gospodaruje na 300 i ma 
więcej dochodu z tych 300 niż z owych 700, 
bo po prostu nie ziemia nad nim panuj a tylko 
on nad nią).

A  że tu i ówdzie, me z reguły, alo jako 
wyjątek, zniknie obszar dworski, nie Dędzie 
to zbyt wielkie nieszczęście, a w keżdytn razie 
mmejsze td  sprzedania tego obszaru w ręce 
ludzi, którzy nietylko te folwarki- zrobią fa ­
bryką fermentu społecznego, ale zatrują naokół 
szeroką okolicę włościańską ekonomicznie i mo­
ralnie. Kwestya parcelaoyi jest zreszią tak 
aktualną i tak niedającą się powstrzymać, źe 
od lat piętnastu znikło już legaln o, a po 
większej części nielegalnie, sto ki 'badziesiąt 
obszarów dworskich i oo rob dc lej znika w 
sposób niezdrowy tak dla właściciela jak i dla 
kolonistów, którzy po większej części są wy­
zyskiwani przsz niesumiennych pośredników.

Czyż nie lepiej po męsku spojrzeć w oczy 
rzeczywistości i przeciąć te zgniłe stosunki, a 
zarazem przyczynić się do zmniejszenia dzi­
siejszej kryzys rolniczej. Na to czekają te ty­
siące ludzi chętnych do p.acy, którzy co roku 
uciekają z kraju, na to ci, którzy z zarobkiem 
wrócili do rodzinnej strzeohy i przepłacają ka­
wałek ziemi w swej okolicy, byle się tylko 
uczepić ziemi, na to czekają i te obszary 
dworskie, które stosunkowo do sił finansowych 
mają za mało ziemi. Ale półśrodkami tak waż­
nej rzeczy dokonać nie można. Kolonista 
wogóle będzie miał za mało pieniędzy n°. 
kupno i całkowite zapłacenie ziemi, % właści­
cielowi po większej części zależy na natych- 
miastowem zrealizowaniu swej gotówki.

Nie trzeba tu eksperymentów a la Stein- 
bach z rentowemi posiadłościami, które mają 
wybitną cechę kolektywizmu i prowadzą do 
socy ilizmu państwowego. Instvtucya, która je­
dynie może temu dać radę, a zarazem przyozy- 
nió się do ratowania obctłużonych włościań­
skich mniejszych posiadłości, istnieje już dość 
dawno w Niemczech i rozwija się prawidłowo. 
Jest to t. z w. „Rentenbank", który za zaku­
pioną ziemię wypłaca listami rentowemi, a ko­
lonista przez spłatę długoletnią kapitało i pro­
centu, przychodzi w końcu do nieoboiążonej 
własności bez zbytniego wysiłku.

Przy takiej porcelaoyi dałaby się . tafcżo 
urzeczywistnić myśl niepodzielnych ojcowizn, 
która w tych warunkach byłaby bardzo pożą­
daną. Oczywiśoie w artykule, przeznaczonym 
do dziennika, nie mogę wchodzić w bliższe 
szczegóły całegu wykonania tej myśli, ale myśl 
sama jest zdrową i przedstawia dla kraju nie­
zmierne korzyśei pod względem ekonomicznym, 
społecznym i narodowym. Sądzę, że nasza par- 
tya konserwatywna, która zdobyła się n<t tak 
stanowczy krok, jak wniosek szkolny St. Ba- 
deniego, nie pominie tej kwestyi bieżącej bez 
gruntownego zastanowienia się nad jej donio­
słością, bez frazeców rużytych, któremi się do­
tąd wojuje. Dr. S.

i s  j
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N_stępnym punktem porządna dziennego 
wczorajszego posiedzenia było sprawozdanie 
kou 'syi gospodarstwa krajowego z przedłoże­
nia Wydziału krajowego o popierania kultury 
krajowej ns, polu budowli wodnych.

Kcmisya wnosi, aby Sejm przyjął do 
wiadomości sprawozdanie W ydziała krajowego 
i przyznał 124 79? zł. na regulację rzek: So­
ły, Baby, Dunajca, Popradu, Wisłoki; W isło­
ku, Sanu, Stryja, Swicy, Sukiela, Łom nicy i 
Bystrzycy; przyznał na popieranie robót me­
lioracyjnych kwetę 36 516 zł.; wreszcie 

polecił W ydziałowi krajowemu, aby 
1) wyjednał u rządu w c.ągu roku 1894 

założenie dwóch staoyi doświadczalnych dla 
kultury i eksploatacji torfowisk w okolicy 
Oleska i na Podola w najodpo wiedniej zej do 
tego m iejscowości; 2) postarał się w najbliż­
szym ozaiie o siłę fachową do kierowania do­
świadczeniami z kulta-ą i eksploataoyą torfo­
wisk, tudzież do udzielenia Domocy technicz­
nej właścicielom gruntów, przeprowadził ro- 
kowan a z rządem o wyznaczenie na ten cel 
dotacyi ze skariou państwa i wynik tych roko­
wań wraz z wnioskiem przedłożył Sejmowi na 
jednej z najbliższej sesyi. Na założenie staoyi 
pod 1) wskazanych otwiera Sejm Wydziałowi 
krajowemu kredyt na rok 1894 do wysokośoi 
2000 zł;

uohwalił wezwać rtsąd, ażeby na urzą­
dzenie faoryk drenarskich w kraju przyznał 
w rohu 1894 subwenoyę 5000 zł. z państwo­
wej doc icyi melioracyjnej;

postanowił ustanowić w krajowem biurze 
melioracyjnem posadę stałego referenta admi- 
nistraeyjno-prawnago w  randze sekretarza. Na 
otl powyższy ofwic a W ydziałowi krajowemu 
kiedyt na rok 1894 do wysokości 1800 zł. ;

uenwalił projekty ustaw : a) o regulacji 
potoku Dum nego; b) o obwałowanie lewego 

..brzegu Duu.jea od mostu kolejowego w B o­
gumiło wicach do Biskupic radłowskich;

przyznał na rok 1894 tytułem pierwszych 
ri.t zasiłków krajow ych: a) na regulacyę poto­
ku Dumnego dotację w kwocie 11.520 zł. b) 
na obwałowanie lewego brzegu Dunajca od 
mostu kolejowego w tfogumiłowicaoh do B i­
skupio radtowskich dot&cyę w kwoce 14 000 zł.

Z  uwagi, że zabuaow«in;e potoków gór­
skich w dorz: ozu Stryja i Skawy, tudzież 
potoków M ich lów i Nisznówka, nie zostało 
rozpoczęte w terminach oznaozonych obow’ ą- 
zującemi ustawami, mianowicie w r. 1892 i

1893 z powodu Diaku sił teohaiozuyoh w  sek- 
oyi przemyskiej oddziała leśno-teoLnicznego 
dla zabudowań potoków górskich, aby we­
zwał rząd, ażel y siły techniczno tej sekoyi 
powiększył odpowiednio do potrzeb kraju.

W dyskusyi nad powyższym, wnioskami, 
pierwszy zabrał głoi p. Klemens hr. Dziedu- 
szyoki i po dłużizem motywowaniu, postawił 
rezolucyę, aby Sejm ponawiając uohwały s we 
z rohu 1880 i 1883, wezwał rtąd, by w yje­
dnał w drodze ustawodawstwa państwowego 
wydania postanowień, któreby uregulowały 
kredyt melioracyjny dla po3zozególnyoh wła- 
śoicieli gruntów, oraz ułatwiły go przyzna­
niem ulg finansowych pierwszeństwa hipotecz­
nego i egzekucji politycznej.

Nadto postawił p. Klemens Dzieduszycki 
wniosek, aby Sejm polecił “Wydziałowi kra­
jowemu poitaiaó się u miniitsryuin handlu o 
zniżen>e taryf kolejowych na przewóz rurek 
drenarskich.

P. S t r u s z k i e w i c z  zaznaczył , iż  
sprawę kredytu melioracyjnego poruszył sa­
moistnym wnioskiem w Radzie państwa i że 
wniosek ten u wszystsioh stronnictw przy- 
ohylne znalazł przyjęcie. Obecnie ministerya 
opracowują projekt ustawy, w tym przedmiocie 
i sprawa cała znajduje się na najlepszej 
drodze.

Na tern dyskusję zakończono, i przyjęto 
wszystkie powyższe wnioski komisyi, wykre­
ślono tylko na wniosek p. Jana hr. Stadnickie­
go kwotę 14.000 złr na obwałowanie lewego 
bczegu Danąjcs, ponieważ roboty te nie będą 
w r. b. rozpoczęte

Petyoyę dra Adama Romańskiego, współ- 
właśc:ciel~ dóbr Ckfinów i Pasiaka, o prze- 
sunięcie prawego 11 Danajoa, przekazano 
W ydziałowi krajowemu do zbadania w poro­
zumieniu z rządom i uwzględnienia, o ile 
przez to nie zostanie przekroczoną suma ko­
sztorysu preliminowana w ustawie.

Pety; yę komitetu kościelnego w Pniewie
0 zmianę trasy regulacyjnej Strachookiej rzek', 
odstąpiono Wydziałowi kraj. do zbadania i sto­
sownego załatwienia.

Petycyę gminy Josefsdorf w pow. miele­
ckim, o wykonanie rowów dopływowych do 
potoku Babulówka, przekazano W j działowi 
krajowemu z poleceniem udzielenia gminie 
pomocy technicznej, oraz wyjednania zasił­
ków z krajowej i p-ństwowej dotacyi, prze- 
znc.ozonej na popieranie mniejszych robót me- 
lioraoyjnyoh.

Z porządku nastąoiło sprawozdanie ko- 
miayi administracyjnej W ydziału krajowego w 
sprawie w ysonyw anii naczelnego nadzoru nad 
gminami i reprezentaoyam-' powiatowemi w 
myśl obowiązujących ustaw. Komisya w n osi: 
Celem skuteoznegc ' wykonywania naczelnego 
nadzoru nadgmi ami i reprezentaoyami w myśl 
obowiązujących U3ta «r, zwiększa się etat urzęd­
ników konceptowych o jednego sekretarza i 
jedni go wicosekre^arza, a w dziale rachunko­
wym o jednego aJjjn k fa i jednego asystenta
1 upoważni:, się W ydział kraj:w y do obsadze­
nia tycdi posid.

P. H u r y k  zoznaozył, iż nie spodziewał 
się tego, aby kcmisya Łdmidistraoyjnw nie przy­
jęła wszystkich wniosków Wydziału krajowe­
go, mających na celu zaacznieisza powiększe­
nie etatu dla lustracji go^podnretw powiato­
wych i gminnych. Mówoa podnosi, że jaa cho­
dzi o to, aby pociągnąć gminy do wydatków, 
nie jtj trudnoś'’ , s, gdy ohodzi o zapobieżenie 
mamowsaiu msjąŚNów gminnych, żałuje się 
drobnego wydatku.,Mówca apeluje dc Izby, nby 
nie żałowtła większego na ten cel wydatku, 
gdy* on opłaci się sowioie przez ochronienie 
publicsryoh majątków od marnowania i żąda 
uchwalenia etatu większego, według wniosku 
W ydra lu  krajowego.

Sprawozdawoa p. Aaam J ą d r z e j o w i c z  
podniósł z uznanieim glos p. B fryka, który 
przyznał, iż lustreoye zarządzone przez W y ­
dział krajowy, przynoszą gminem korzyści. Mó­
wca sądzi jednak, że wnioski proponowane przez 
komisyę, wystarczą. Przy podniesienia się oświa­
ty i umoralmeniu iudu wiejskiego, wiele nad­
użyć w gminach zaiknio, a wówczas i komi­
s jo  nie będą tak często potrzebne.

W  głosow min utrzymał się wniosek ko­
m isyi; poprawkę p. Huryka odrzu ;ono.

Sprawozdanie Wydziału kraj. z czynności 
departamentu IY  przyjęto do wiadomośoi i 
przyjęto rezolucję jpv Niedzielskiego polecającą 
Wydziałowi kraj., aby starał się o wyjednanie 
zniżenia taryf kolejowych dla przewozu mate- 
rysłów bnduwls.nych na drogi.

Nastąpiło sprawozdanie komiayi gospodar­
stwa krąjocrrgo o szkole rolniczej, gorzelniozej, 
gorzelni, folwarku i torfiarni w Dublanacb. 
(Sprawozdanie to i wnioski komisyi Dodaliśmy 
prze fk ilku  dniami w naszem piśmie pod rubryką 
„Sprawy sejmowe" P. R.) Nr,d spirwozdcniem 
powyŻ3zem i wnioskami wywiązała się długa 
dyskusja, ~  której zabiali głos pp. Rozwadow­
ski, Fr. Jędrzejowicz, Yereszczyński, Remano- 
wicz, Lange, Rutowski, St. Stadnioki, J»n hr. 
Tarnowdki, poezem Izba przyjęła sprawozdanie 
do wiadomości i uchwaliła wszystkie wnioski 
komisyi oraz poprawkę p. St. Stadnickiego w 
sprawie kuratoryi szkół rolniczych, a mianowi­
cie, aby W ydziel krajowy zbadał, jaką organi- 
zauyę tych ciał ns^eżałoby przedsięwziąć i aby 
przedłożył odpowiednie wniosKi. Na tem o g o ­
dzinie 3 m. 15 obrady zakończono. Następne 
posiadzeuie dziś w i czwartek o godzinie 11.

** *
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Posiedzenie dzisiejsze zaroił ks. marsza­
łek o godzii ie 11 minut 20. Posłów przybyło 
87, w ich lioMre prezi deut jeneralnej Dyrekcyi 
kolei państwo rych JE. dr. Biliński.

Z porządku dziennego oae-cłano do komi­
syi kolejowej sprawozdania Wydziału krajowe­
go co do subwencyi ta  rzecz budowy kolei 
podolskich. W ydział krajowy proponuje udzie­
lenie subwfcacyi 500.000 zł. pod warunkiem, że 
przea rozpoczęciem budowy zapewnioną zosta­
nie wypłata całego kapitała potrzebnego na 
wykończenie osiej sieoi kolei podolskich (z Tar­
nopola do' Zaleszczyk Skały i r vauia pustego), 
tui iież iż przedsi*bh rstwo budowy złoży de- 
klaraoyę, że kolej ta badowruą będzie ile mo­
żności siłami krajowemi i że budowa rozpo­
cznie się jeszcze w r- 1894.

Następnie pr-yszło pod obrady sprawo­
zdanie kemisyi budżetowej co do udzielenia 
subw encji ta  pokrycie kosztów budowy teatru 
krakowskiego. Gm na m. Krakowa wniosła pro­
śbę o subwenoyę 250.(X>J zi gdyż budowę teatru 
obliczono pierwotnm na ' Yi.uOO zl., a kosztowa­
ła w rzeczywistości 760 000 zł. Komisya sta­
wia wniosek o udzielenie subwenoyi 150.000 zł. 
Uchwalono bez dy“kusyi.

Z kolei przyszło pod obrady sprawozda­
nie komisyi petycyjnej o petycjach dyaków

gr. kat. dyjoezyi przemyskiej i stanisławow­
skiej o poprawę ich bytu materyaluego. W  pe- j 
tyoyaoh tych żądają dyaki, wby wyznaozono ; 
im płacę 120 zł. rocznie i żalą się, że usfawa 1 
konkurs myjna z roku 1866 przyznaje księ­
żom łacińskim na utrzymanie sług kosoiel- 
nyoh i organisly 60 złotych rocznie opróoz 
50 zł na inne potrzeby kościelne, zaś ruskim 
parochom opróoz 50 zł. na potrzeby kościelne, 
nie. na dyanow nie przyznaje, dyak zaś w 
cerkwi jest ich zdaniem tom samem, oo orga­
nista w łacińskim kościele. W  tem postauo- 
wieniu ustawy konkurencyjnej widzą dyacy 
faworyzowanie łacińskiego kościoła na nieko­
rzyść ruskiej cerkwi.

Zdania tego jest także trzech członków 
komisyi petycyjnej, a mianowicie pp. Oku­
niewski, Hamorak i Huryk i postawili oni wnio­
sek mniejszości, oparty na tyoh samych argu­
mentach, które przytoczyli dyuki w swej pe- 
tycyi, a domigają się, aby petycye dyaków 
przekazano W ydziałów' krajowemu z polece­
niem gruntownego ich zbadania i przedłożenia 
odpowiedniego wniosku na rajbliższej sesyi.

Większość komisyi petycyjnej natomiast 
jest zdania, że argumenta przytoozona w pe* 
tycyaoh są nieuzasadnione i właściwie należa­
łoby przejść nad niemi do porządku dzienne­
go, mimo to sta wia także większość komisyi 
wniosek, ażeby petyoyę dyaków odstąpiono 
W ydziałowi krajowemu do załatwienia.

N“id sprawą tą wyw ązała się ożywiona 
dyskusya

P. K n ł a o z k o w s k i  w długiem prze- 
mówiuniu bromł wniosków mniejszości ko-
misy

P. ks. K o w a l s k i  popierał również 
wniosek mniejszości. D j;cy są bardzo ubodzy, 
pod względem wykształcenia stoją bardzo 
nisko. Jeżeli Sejm uchwali im pewną dotacyę, 
garnąć się będą na djakow ludzie więcej wy 
kształceni, oo tylko korzyść przyniosłoby cer­
kwi i ludność'. Mówoa popiera więb- wniosek 
mniejszości.

P. K l e m e n s i e w i o z  popierał wnio­
sek większości komisyi.

Sprawozdawca mniejszości p. O k u n i e w ­
s k i  dowodził, iż Sejm powinien byó sprawie­
dliwym i jednakowe dooacye przezaaozyć dl? 
organistów i Jj*.kón którzy dotąd nie nie ma­
ją i wykazywał, że djacy są czynnikiem cyw i­
lizacyjnym we wsi.

Sprawozdawoa większośoi komisyi p. M e- 
r u n o w i o z bronił jej wniosku. Gdyby zgo­
dzono się na żądanie wyrażone w pefcycyi 
djaków, t. j. przyznano im płacę 120 zł. "o- 
oznie, wówczas spadłby na konkurercyę cię­
żar 300.000 zł. roozaie, potem przyśliby orga- 
n iści łacińsoy z takiem samem żądaniem, po­
tem pMamarze, potem kościelni i t d. — a 
skoroby się jednym coś dało, trzebaby i in­
nym dać

W  głosowaniu przyjęto wniosek m n i e j ­
s z o ś c i  komisyi,

Towarzystwom ratunkowym we L  wowie 
i w Krakowie udzielono subwenoyi po 300 złr., 
w uznaniu znakomitych usług, jaki.s Towa­
rzystwa te oddają ludności. Polecono utwc- 
izyć w szpitalu św. Łazarza oddział dla chorób 
krtani. Kierownikiem oddziału ma być prof. 
Pieniążek. Na utrzymanie tego oddziała w y­
znaczył Se''m na r. 1894 Łwoię 1081 złr.

Uchwalono pogłębić studnię przy pralni 
kraj. szpitalu we Lwowie kosztem 2000 złr

Nad petycyą Tomasza K iogulskieg', p i­
sarza kraj. ZćAładn dla obłąkanych na"Kul- 
parkowie o podwyższenie płacy, przeszedł Sejm 
do porządku dziennego.

Petycyę gmm Zawadka i innych, oraz 
obszarów dwoiskich o poprawienie drogi gmin­
nej Sędziszów - Sirzyiów  przekazano W ydzia­
łowi krajowemu do załatwienia i zniewolenia, 
w sposób ustawą zakreślony, oanośnych W y ­
działów powktowyoh do spiesznej naprawy tej 
drugi gminnej.

Godzina 1 w południe, posiedzenie trwa
dalej.

KRONIKA,
Lwów 8 lutego.

Przeciw pożyczce ! Towarzystwo właś jicieli 
realności, chociaż późno poruszyło s :ę, pojęło, iż 
pożyczka, którą uchwaliła R»de miujska, wielkie 
(itjżary zwali na mieszkańców naszego grodu i z .ro­
ndo na wczoraj dc sali ratuszowej nadzwyczajne 
zgromadzenie wyborców m. Lwowa w tym celu, 
aby oni na publiezuem zgromadzeniu zaprotesto­
wali przeciw uchwale reprezentacyi miejskiej i 
wnieśli do Sejmu protest przeciw zatwierdzeniu o 
milionowej j oźyczki. Wyborcy posłuszni wez ■rtniu 
bardzo licznie zebrali się w sili, również galerye 
były przepełnione. W  sali zpjęły miejsca także 
właślcielki realnośii.

Obrady zagaił p. Lewicki, prezes Towarzystwa 
właścicieli lealnoścl. Podziękował zgromadzonym za 
liczna zebr?nio się; dają oni teu dowód, że Sprawa 
pożyczki jest wttźuą i ich interesuje. Uwiadomił 
zebranych, ie Ttwarz. właścicieli realności wniosło 
przeciw pożyczce protest do Rady miejskiej, ale 
reprezentaeya miejska go nie uwzględniła. W  dal­
szym ciągu krytykował projekt prżyczki. Zaznaczył, 
ża pożyczka zaskoczyła mb sto i przyszła barazo 
niespodziewanie. C-d jaj jest nieodpowiedni, bo 
przez nią ani dobrobyt ani przemyał w mieście się 
nie podniesie. Wydatki, na które kwota pożyczkowa 
ma być użytą, są nieproduktywne; wielkie sumy są 
przeznaczane na cele, fctóre powinny być pokryte 
z budżetu bieżącego, jak np. brukowanie ulic. Trzy 
miliony przeznaczyła Lomijya budżetowa na kon- 
wersyę długu. Rada w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat już kilka razy konwertowała swe długi; gdy 
było długu 700.000 złr. skonwertowsda go na mi­
lion i t. d. I dziś, gdy skon wertuje, na tem się nie 
skończy, gdyż długi znów rosnąć poczną. Gospo­
darkę bc wiem Rada prowadzi złą. Preliminowany 
budżet z zamknięciem rachunków em nigdy się nie 
zgadza, bo Rada w ciągu roku uchwala bez ko­
niecznej potrzeby wysokie sumy na nadzwyczajne 
wydatki nieprzewidziane w budżecie. Skonwertowa- 
nie dzisiejszego długu byłoby dla gminy wielce 
niekorzystnem. Za dotychczasowe długi wynoszące 
dwa miliony dziew:ęćset kilkadziesiąt tysięcy złr. 
rozłożone do swobodaej spłaty płacimy 133.2C5 złr. 
ods itek, co wyrosi mniej niż 4 fO /0. Cóż zy-kamy 
na konwersyi. Nowa pożyczka zaciągniętą zostanie 
w obligacyach, wprawdzie tylko 4 procentowych, 
ale ponieważ pożyczka ta nie będzie spienięż mą 
al pari, lecz najwyżej po 90 kilka zlr. za eto, więc 
bjdziemy :d  skonwertowanego długu, doliczywszy 
jeszcze koszta konwersyi i amortyzacyę, płac li po 
5 i więcej procent. Ile koszta konwersyi wynosić 
bęaą nie wiemy, bo nie mamy Żadnego przedłożenia 
w tej mierze.

Spodziewaóby się należało, że Rada nim przy­
stąpi do uchwalenia pożyczki, będzie miała przedło­

żone dukiadue pLny i kosztorysy inwestyoyi, wy­
gotowane przez ludzi fachowych. Niestety tak nie 
jest. Planów nie ma, pożyczka przyszła nagle, wy- 
bo cy dowiedt.el eię o niej z gazet, a większość 
radnych dzień przed stanowczą sesyą Rady miej­
skiej. Ten pospiech nie jest usprawiedliwiony. 
Wprawdzie zwolennicy pożyczki mówią, że dziś są 
przyjażue dla nas stosunki, lecz za rok takie samo 
będą. Usposobienie finansowe pozostanie zawsze to 
samu, bo nikt nam nic nie daruje, a rząd jak nam 
sprzyja w tym roku tak i w przyszłym sprzyjać 
będzie. Wazakżeź nad taką wielka opeiacyą finan­
sową należy eię głęboko zastanowić, a nie uohwtiac 
jej tak nagle. W  naszej Radzie jednak nie pozwo­
lono o pożyczce mówić, zakneblowano opozycyi usta 
postawieniem wniosku o zamknięcie dyskusyi i nie 
dozwolone mówić o pokryciu, t. j o środaach skąd 
się wrźmie pieniądze na piacenie procentów i rat 
amortyzacyjnych. Obawiano się poddać pod dysku- 
syę projekt pożyczki, bo żadna projektowana pozy- 
cya dyskusyi nie wytrzyma.

Referent sprawy pożyczkowej dr. Byk starał 
się zwalcz' ć opozycyę dowcipLemi i żarcikami, gdyż 
Jonodów przemawiających za pożyczką nie miał i 
nie ma żadnycn. Twierdził np., iż podwyższenie po­
datków miejskich nie dotyka właścicieli realności, 
ale lokatorów. Lecz właśnie słowami temi dał opo­
zycyi w rękę broń. Jeśli bon iem pod wyższeme po­
datków dotyka lokatorów, którzy wynoszą więcej niż 
# ,0 mieszkańców Lwowa, to wezysoy powiuni się 
pożyczką zaintere iować i p zeciw niej założyć pro­
test, spadnie z nia bowiem ogromny ciężar na mia­
sto. Procenta od 10 milionów po 4p/0 będą wyno­
siły rocznic 400.000 zł, rata amortyzacyjna według 
obliczeń komisyi 4Ó.OOG zł., podatek od kuponów 
itd. 55.000 zł., razem więc płacić się będzie prze­
szło pół miliona rocznie przez lat 60. Lwó'*' posia 
da bez załogi wojskowej 120.000 mieszkańców, więc 
wypadnie na gliwę płacić roczaie na pokrycie po­
życzki 4 zł. 20 ct. Opodatkowanych wszystkich we 
Lwowie mamy 12.000, wię , na jednego opodatko­
wanego wypadnie rocznie 42 z l; przez 60 lat pod­
wyżka ta się nie zmniejacy, Jecz owszem powiększy, 
gjyż obok pożyczki nowe'długi mieiskie jak się 
tworzyły tak i tworzyć będą

Widać, źe świat fiiansowy zagiął parol na na­
szą gminę; tie ma obrotu dla swych kapitałów więc 
6zuka lokacyi dla nich w inwestycyach miejskich. 
Zniszczył handel i przeniósł' i sio z nich ciągnąć 
lis  może, więc teraz zwraca się do miast w Ga­
licyi, htóre dają mu gwarancyę, ii jako ciała zbio­
rowe dotrzymają warunków spłaty. A może chodzi 
mu tylko o chwilowy interes przy emittowaniu po­
życzki, a potem papiery na:ze puścić w kurs, nie 
t.oszcząc cię o nie. Jeżeli Lwów bez nagłej po­
trzeby zaciągnie pożyczkę tak lekkomyślnie, da trm 
zły przykład innym miastom Galicyi. Zreiztą nie 
powinniśmy się godzić na pożyczkę i rujnować 
finarsowo, bo może przyjdzie chwfa, - że Ojczyzna 
zażąda od nas ofiar finansowych, u cóż wówczas na 
Jej złożymy ołtarzu, jrśh sami bęrkiemy bankru­
tami. Praktyczne, gospodarcze, finansowe i patryo- 
tyozne więc względy przemawiają przeciw pożyczce. 
Rada nie powinna się spieszj ć, powinna była zwo­
łać zgromadzenie wybór ów i zapytać ich czy chcą 
pożyczki. Gdy tego nie uczyniła, dziś wyborcy po­
winni zrprotestoirać jednomyślnie przeciw jej 
uchwałom lekkomyślnemu zaciągnięciu pożyczki.

Mewę tę nagrodzono hucznymi oklaskami. Na­
stępnie wezwał p. Lewicki zebranych do wyboru 
prezydyum zgromadzenia.

Przewodniczącym wybrano p. Lewickiego; na 
sekretarzy powołał on pp. Barawicza i Kizacowekiego,

W  dyskusyi pierwszy zabrał głos profesor 
J a e g e r m a n n .  Zaznaczył, iż p. Lewicki poru­
szył wiele spraw, ale zapomniał powiedzieć o tem, 
że w tym gmachu ratuszowym ies.£. staiuia Augia- 
eza. Herkulesowi z trudnością przyszło stajnię tę 
oczyścić, tak samo trudio to zrobić garstce opo 
iycyi, która giodowi.ła przeciw pożyczce. Mówca 
już na przedwyborczych zgromadzeniach wykazywał 
liczbami zgubne skutki gospowki , kliki magistra­
ckiej.1* Jest pewny, że na 57 radnych, którzy 
oświadczyli się za pożyczką, nie wszyscy głosowali 
za nią z przekonania. Jest za nią tylto pewna 
grupa, reszta caś glosowała dla tego. że jest za­
wisła pod względem finansowym, towarzyskim itp. 
o l owej grupy. (Oklaski). W  dalszym ciągu uskar­
żał się mówca, źe Rada zakneblował: opozycyi usta 
i nie pozwoliła członkom opozycyi przemawiać, i 
dowodził, że ci radni, którzy glosowali za pożyczką, 
nie znają nędzy, jaka panuje we Lwowie. Tym pa­
nom zachciewa się kwotą ćwierć miliona upiększyć 
ratusz i wywoskować kaneelaryę egzekucyjną (we­
sołość), aby ta nędza zaułko sra, która rośoie przez 
egzekmyę zp, niezapłacone podatki rozmieszczoną 
była na woskowanych posadzkach, Między . tymi 
14 radnymi, którzy głosowali przeciw poiyczue, wi­
dzi mówca filantropów, znających nęizę ludzką. Widzi 
p. Stroh, który się zajmuje herbaciarnią lwowską, 
on poznał nęlzę we Lwowie i z pewnością głosował 
przeciw pożyczce z przekonania, chociaż sam jest 
bankierem. Głosował przeciw pożyczce takżs dr. 
Holzer, który jest znanym filantropem.

Gos;odaika w naszom mieście powinna śie 
normalnie rozwijać. Zdarza się czisami że trzeba 
pożyczkę zaciągnąć: pożyczka ta może byó nawet 
korzystną, ale trzobs się nad nią zastanowić, a 
nie uchwalać jej w jednej chwili, jak to zrobiła na­
sza Rada Jako dowó 1, iż w Radzie miejskiej 
i w magistracie panuje wielki niepoi ządek i „bez- 
hołowieu, przytoczył mó wca onegdajizą dyakunyę
0 budowie nowego teatru. Mimo, iż sprawa ta to­
czy się od lat kilkunaitu, nie jest wcale przygoto­
waną, a chociaż dr. Byk twierdził, źe Rada po­
winna wnioski komisyi przyjąć, to słowa dra Byka, 
mówcy nie przekonały, chociaż go emanuje jako 
prezesa „Szomer Israelau. (Oklaski).

Następni mówcy — pp. Baiański, Lachowski, 
Drągowski i L:siewcz —  przemawiali przeciw po­
życzce i krytykowali gospodarkę miejską. P. Drą­
gowski uczynił wniosek, aby zgromadzeni polecili 
Stowarzyszeniu właścicieli realności wnieść do Ra ly 
miejskiej i do magistratu odpowiednią rezolucyę, by 
Rada zwolniła właścicieli realności od ściągani i do­
datków domowo czynszowych od lokatorów a poleciła 
to czynić magistratowi.

Dr. R ó ż a ń s k i ,  prymaryusz spitala po­
wszechnego, zaznaczył, źe już od dawna nie brał 
udziału w żadnych publiczayeh zgromadzeniach, ale 
dziś uważał za swój obowiązek stanąć tu i zaprote­
stować przeciw pożyczce. Wie, że ściągnie na siebie 
odium, ale bierze je z ochotą, gdyż walczy w dobrej 
sprawie. Wkońcu postawił następującą rezolucyę: 
Walne zgromadzenie wyborców przyłącza się w zu­
pełności do protestu Towarzystwa właścicieli real­
ności w sprawie ztciągnii cia lOmilionowej pożyczki 
przez miasto Lwów i poleca swemu prezydyum wnie­
sienie ze strony wyborców podobnego protestu do 
Sejmu krajowego.

P. D r ą g o w s k i  radził drowi Bykowi, żeby 
poszedł za przykładem pp. Honigsmana i R&ppaporta
1 zostawszy posłem do Rady państwa, już na zawsze 
pozostał w Wiedniu jak tamci panowie i nie uszczę­
śliwiał eobą Lwowa.

P. M a t y a s z e k ,  majster stolarski, przema­
wiał przeciw pożyzce. r.-zeciw pożyczce występuje 
cały Lwów, więc jestto walka „lwa“ z „bykiem14 i 
w walce tej lew byka zwyciężyć musi. W  końca
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Wniósł, aby wyborcy radnym, „lzieeiom* swoim, 
Uchwalili wotam nieufaaśń. Radnych nazwał „dzie­
ćmi", bo z łaniom mówcy ojcami ich s% wyborcy, 
którzy ieh wybrali.

Przewodniczący poddał pod głosowanie rezo- 
lneyę dra Różańskiego, którą zebrani jednogłośnie 
przyjęli.

Z kolei odczytano pismo protestujące przeciw 
pożyczce, podpisane przez kilkudziesięciu urzędników.

Wkońcu przemawiał jeszcze p. Rewakowicz i 
przedstawił motywa, które kierowały nim, gdy gło­
sował w Radzie za pożyczką. Zebrani ciągle prze­
szkadzali mówcy, tak iż ledwie zdołał skończyć.

Po mowie p. Rewakow’cza przewodniczący po­
dziękował zgromadzonym raz jeszcze za liczne ze­
branie się i zamknął posiedzenie.

JE. dr. Biliński, prezydent jeneralnej dyrekcji 
kolei państwowych, przybył wczoraj do Lwowa po­
ciągiem kuryerskim Na dworca witał go cały świat 
urzędowy i wiele posłów.

Mianowania. Pro'esor wyższ8j szkoły realnej 
w Krakowie, dr. Józef Tretiak, mianowany został 
nadzwyczajnym profesorem języka i literatury ruskiej 
W  Uniw. Jagiell,

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Ciesza­
nowie rozpisała z terminem do końca lutego r. b. 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich. — 
Dyrekcya państwowej szkoły przemysłowej w Kra­
kowie ogłasza z terminem do lOgo marca rb. kon­
kurs na pocadę rzeczywistego nauczyciela dla nauki
0 rzutach rysunków geometrycznych i ornamental­
nych, z roczną płacą 1200 złe., dodatkiem 300 złr.
1 prawem uzyssania 5 kwinkweniów po 200 złr.

Konferencye wielkopostne dla pań, mające
się odbywać staraniem oddziału św. Salomei Bractwa 
N. P. Maryi w katedrze co soboty, rozpoczynać się 
będą z uderzeniem godziny 6, a trwać będzie każda 
pół godziny. Tr6Ścią pierwszej konft enoyi w dniu 
10 bm. będzie: „Miłosierdzie chrześcij ńskie i fi­
lantropia". Mówić będzie ks. prałat Gaatowskb

Ze „Skały". W stowarzyszeniu tern wygłosi 
W  niełziefę dnia 11 bm. odczyt p. t . : „O kwestyi 
semickiej“ p. Maryan Reiter. Początek odczytu o go- 
dziaie 5 popiładuiu. Wstęp wolny.

Polowanie. W lasach zagrobelski. h pod Tar­
nopolem, należących do bs:ęcia Ludwika Radziwiłła 
zabito dnia SOgi z. m. w sześć strzelb: 19 zajęcy
i 15 kozłów.

Te a tr ludowy. Jutro w sali „Sokola11 od­
będzie się o godzinie siódmej pierwsze walne zgro­
madzenie

W zorow y burmistrz, z  Żółkwi nam piszą: 
Dnia Igo bm w obecuości przedst .wicieli wszyst­
kich dykasteryi tutejszych, starosta p. Lanikiewiez 
wręczył naszemu burmistrzowi p. Rozwadowskiemu 
krzyż nadany mu przsz Cesarza za zasługi położone 
dla miasta. Na wygłoszone pizy tej sposobności 
przemówienie p. Lanikie wicza, wzruszony burmis rz 
odpowiedział w kilkunastu Błowach. Wieczorem na 
cześć p. Rozwadowskiego urządzono korowód z mu­
zyką. Z odznaczenia tego cieszy się całe miasto, 
które kocha swego burmistrza i jest dumne z jego 
energicznych i znakomitych rządów.

K a r n a w a ł  w  Brukseli. Z stolicy belgijskiej
p. Henryk Merzbach p?ze : Na podniecone umysły
młodzieży uniwersyteckiej z powodu sprawy anar­
chisty Rśclus korzystnie wpłyną trzy dni słynnego 
karnawału bmkselsiiego. Mówię „trzy dai gdyż 
tu karnawał nie trwa dłużej. Pierwszy dzień to 
niedziela zapustna i dzień ten nazywa się Je petit 
carnevalu, albo właściwiej Je cameval des petitsu. 
Dziatwa się przebiera, maskuje i w otwartych po­
wozach objeżdża miasto. Wieczorem wszystkie ka­
wiarnie i restanracye przepełnione, a maski w uarw 
nych strojach defilują noc całą przed stełemi, sztur­
mem wziętenai od południa, ob3adzonemi lol cmi
kuriuakam.. We-wszystkich w ii*.
dzień karnawału to wtorek zapustny „Mardi graa“ . 
Wszyscy W tym dniu muszą się bawić, krzyczeć, 
gwizdać, śpiewać od południa do północy, od pół­
nocy do rana. Prawdziwe weneckie zapmty! Kto 
ma parę franków, kapuje maskę, albo nos tektu­
rowy albo wąsów parę, albo prześcieradło bide 
kładzie na plecy — co się zowie „candaule chacun 
a sa chaune" i we dwoje zwykle, pijani wódką,
lub miłością, wa»ę3ają się o i  rana do nocy po
Wszystkich ulicach i zaułkach, wstępując do wszyst­
kich na rozcież otwartych kawiarń lub szynków
(a jest ich w BukBeli 6000), lub do misternie za­
mkniętych domów schadzek...

Wszystko robić można przez te 24 godzin 
ofieyalnego karnawału. Polioya patrzy i przebacza, 
albo udaje, że nic widzi, albo na seryo, wśród
Wrzawy i pijatyki, straciła wzrok i słuch. Młodz eż 
elegancko poprzebierana, z puszkami w ręku, zbiera 
Bumy dla b i e d n y c h  i różnorodnych dobroczynnych 
instytucyi. Mnóstwo towarzyitw muzycznych prze­
biega miasto i daje na placach lub w kawiarniach 
prawdziwe koncerty. T»k zwany „consery^toire 
africain", towarzystwo chóralne, złożone z najle­
pszych warstw obywatelstwa w bogatych murzyń­
skich strojach kwestuje dla „creihes", dla „So ietó 
proteotrice de lW a n ce " ; dla „ouev.e matsrnelle"; 
W przeszłym roku dato 14,872 fr. dla biednych. 
Inne bardzo głośne stowarzyszenie „Mars et vingt“ , 
**T7ądza ctf'03znie pochody z muzyką ni czele. Ze 
dwieście sal balowych (wejście od 20 fr. d  > 50
ceutimów) całą no: przepełnione. Jednem słowem 
wszyscy krzyczą: „Carpe diem !“

Trzeci dzień karnawałowy, tydzień po pierw­
szym, nazywa się „le Jour du grand caruevalu. Jest 
to uciecha dwóch iniyeh dni, pndaiedona do kwa­
dratu przypominająca obrazy Jana Steens’&, Dawida 
Teniers’a, Bregaelów i innych mistrzów dawnej 
Flandryi. Statystyka zaznacza dziewięć miesięcy 
Później nienormalny wzrost ludności w całej Belgii, 
bo podobne weselne orgie mają miejsce wszędzie. 
Rodzice wychodzą na miasto, a domy ich otwarte 
gościnnie dla wesołych masek, których nikt nie zna. .

Znam weneckie zapusty — ale belgijskie są 
stokroć rozpustniejsze...

Papierowe „confetti", „serpentiny", a w tym 
roku małe baloniki różnokolorowe, napełnione feon- 
fektami, są w rękach wszystkich i wszyscy są po­
kryci niemi od stóp do głowy. Na ulicy z balko­
nów, z kawiarni, z pojazdów pełnych masek, ze­
wsząd padają te świetlane, różnobarwne pociski, 
a nikt się nie żali, wszyscy się śmieją i błyszczą 
białe ząbki z poza warg karminowych. Zwykle 
promienie słońca rywalizują z pociskami „confetti". 
I życie uśmiecha się do ciebie — jeżeli śmiać się 
jeszcze możesz w obee hasła: — „aprój nous 
dóluge!"

Jest i czwarty dzień karnawałowy „Lu Mi- 
Gareme", miesiąc po małym karnawale. Jest to 
uśmiech wesela wśród postu, niby oaza rozkoszy 
Wśród pustyni pokuty...

Tegoroczny karnawał odbył się tern świetniej, 
iż i w dworskich kolach były bale z okazyi zarę­
czyn księżniczki Józefiny belgijskiej, najmłodszej 
eórki hrabiego Flaudryi, brata króla Leopolda II, 
z swoim kuzynem księciem Karolem Hohenzollern. 
Podczas tańców król ofieyalnie oznajmił „ces fian- 
Sailles d’inclination*. O d  dawna już kochają Big ku­
zynostwo, ale hrabina Flandryi sprzeciwiała się 
temu związkowi z powodu zbyt blizkiego pokre­
wieństwa. Widać jednak, że miłość wzięta górę 
nad obawami fizyologicznemi.

Mieliśmy przed kilku dniami odwiedziny pań­

stwa Etnilostwa Zda, którzy przybyli z p. Char- 
peutier (wydawcą dzieł autora „Nany") na premierę 
opery Burdeau’a : „Attaąne du Moulin", wyjętą 
z noweli Zoli. Publiczność przyjęła z sympntyą to 
nowe dzieło autora „Snu“ (Le lióve); ale wielkiego 
zapału, który tu się nazywa „emballement11, nie było.

Przedwczoraj wieczorem cała śmietanka to­
warzystwa z brała się w pysznym lokalu „Bieguna 
Półaocnego" (Pole Nord), gdzie urządzono ślizga­
wkę na sztu-znym lodzie. Młodzież zapraszała. 
Było z 1500 osób. DAe orkiestry, oświetlenie 
elektryczne, bufet królewski, stroje książęce, a pię­
knych i dekoltowanych kobiet cały E fen.

Niebezpieczna gra. Dla przestrogi tych, któ­
rym czasami przychodzą do głowy pomysły zakła- 
dunia się, kto wypije więcej, podajemy następujący 
fakt: W  Sheffield w Anglii 361etni mężczyzna, nie­
jaki Tomasz Scrivener, pochwalił się w szynku przed 
swym przyjacielem, że w ciąqu godziny wypije dwa­
naście szklanek piwa, jeżeli mu je kto zapłaci. To­
warzysz chwycił go za słowo i postawił na stole 
dwanaście szklanek piwa, Scriyener zaczął pić i 
istotnie w pół godziny wypróżnił dziewięć Bzklanek. 
Ale właśnie gdzy dziefiątą brał do ręki, krzyknął: 
„Dosyć już!" i stoczył się na ziemię bezwładnie. 
Sądzono, że to zwykły skutek upicia się, ale kiedy 
Scrivenera przyniesiono do domu, pokazało s'ę, że 
nie żyje. Dodać należy, że piwo ang'elskie ma 
deleko więcej alkoholu w sobie, niż austryackie, a 
wskutek tego działa na nerwy o wiele silniej.

Okradzenie pani Maurei. Żona słynnego bary- 
tonisty Maurela okradzioną została w drodze z Mar­
sylii do Nizzy w wagonie pierwszej klasy przez kil­
kanaście jadących z nią nieznajomych dam, które 
ogłuszyły ją jakimś narkotykiem i wyjęły z pula­
resu 6000 franków. W  Nizzy paii Maurel przyszła do 
siebie, ale o.izustki tymczasem ulotniły się, zostawiw­
szy w wagonie próżną sakiewkę.

Samobójstwo kapitana. Z Celowca donoszą, 
że z nurtów Drawy wydobyto zwłoki utopionego 
przed ośmiu dniami kapitana strzelców Palmego. 
Przyczyną samobójstwa były cierpienia mózgu, wy­
wołane udarem słonecznym, którego nieboszczyk 
nabawił się zeszłego rokn podczas wielkich mane­
wrów w Giins.

0 kunszcie gastronomicznym na schyłku 
XIX  wieku W  języku francuskim wyszła niedawno 
książka pod tytułem: „La vie k la table a la fin
du XIX siecle, thśorie pratiąae et historique de 
gastronomie moaerne" (Paris 1894). Z zajmującej 
tcj pracy podajemy kilka ustępów, rad i wskazó­
wek ku pożytkowi naszych gospodyń.

Przepisy ogólnikowe.
1. Chcąc smaczno i debrze jeść, siadać należy 

do stołu co najmniej we dwóch, ncjwyżej zaś we 
12 osób.

Jtdzenie w samotnika wyklucza miłe dziele­
nie się wrażeniami doznsnemi; zbyt liczne towa­
rzystwo rozprasza uwagę, którą na potrawy skupić 
nałoży.

2. Czysto męskie towarzystwo najlepiej sprzy­
ja inteligentnemu jedzenin; jedna kobieta u stołu 
już wnoni dystrakcyę, wy wołaną obowiązkami galan- 
teryi i troszczeniem się o usłużenie damie. Wszela­
ko, jeżeli ta dama sama jeść mądrze i smacznie lu­
bi, to zawada prawie istnieć przejt nie. W każdym 
jednak razie rzetelnemu smakoszowi nie wolno być 
zakochanym w sąsiadce — przynajmniej .na czas 
obiadu.

3. Przystawki nie warte Eą funta kłaków. 
Trzeba nie mieć wstydu, aby wołać : „Co za zna­
komite sa rd yn k i!“ lub „Go za boskie... rzodfeiewk,!"

4. Czysta sumienie jest koniecznym warunkiem 
u stołu; człek prawy a zacny zajada z uśmiechem 
na ustach.

5. Aż do trzeciego dania należy wyłą*zn;c mó­
wić o tern jedynie, co na stoi podają, co podawali, 
co podawać będą, Umysł nie rozprasza się przez to 
na przedmioty i tematy, nie należące do chwilowe­
go zajęcia.

6. Lsgumiua to — s r̂ dam.
Potrawa, której się po raz drugi nie dobiera, 

to — nauczka, dana kucharzowi.
7. Przepadają za rybami ludzie spokojnego 

charakteru, oś i ich nie straszą.
8. Nad potrawami, podanemi na gorąco nale­

ży w skupieniu zamyślić się chwilkę; byle zapaszek 
miał czas podlecieć ku nozdrzom i połe.btać jo przy­
jemnie. Zapaszek dobrej potrawy, to cząstka jej wca­
le nie do pogardzenia.

9. Jedzcie i pijcie dziś z myślą o obiedzie — 
jutrzejszym. Obiad dzisiejszy nie powinien w niczam 
zaszkodzić śniadaniu jutrzejszemu,

Zupa.
Nietylko wstępem do obiadu jest zupa. Kto 

mądry, sądzić będzie z zu.y o reszcie obiadu. Ba­
czenie o niej mieć powinna gospodyni.

Na obiad nieco okazalszy podawać należy dwie 
zupy koniecznie. Jedna z nich będz;e skromną a 
lekką, czystą, delikatną; podstawę drugiej mają sta­
nowić faso-cania rozmaitą ociężać ją może śmietana 
itp. Zupę podawać należy bardzo gorącą.

Menu postne.
Największy kłopot z dysponowaniem obiadu w 

dni postne. Wiedzą o tem doskonale panie domu. 
Chcąc wedle sil przy sposobności oddać im skromną 
usługę, podajemy tu klasyczne menu obiadu postnego: 

Cons mmć de legames a la Colbeit.
Purće de pois verts a la Saint-Germain.

Huitres a, la Villeroy.
Cronstades Yictoria.

Filets de soles a la Danvillaise.
Pommes de terre nouvsllea a l’anglai;e.

Salado de homard a la russe.
Sorbets au champagae.

Sareellea roti.s sur canapes.
Dardę de saumon au beurre.

Salade de laitues.
Asperges.
Pudding.

(Zupa jarzynowa, grochówka, ostrygi smażone, 
kanapki z kawiorem, kotlety z ryby, kartofelki mło­
de, sałata z raków, sorbety z szampana, ryba sma­
żona, łosr.ś w maśle, sałata, szparagi, puding.)

Kwestya sera.
—  Czy należy podawać ser przed , czy po słod­

kiej potrawie ?
Zdania są podzielone. Anglicy każą sobie za­

wsze podawać ser po słodkiej potrawie; Francuzi 
już prawie zupełnie wyrugowali ten porządek obia­
dowy i po serze jadają owoce lub lody.

Teoretycznie zaś: czemże jest ser? Ser to
przystawka (entremet) między obiadem właściwym 
a deserem.

Słodka potrawa należy do deseru. Zatem na­
leży ser podaw&ć zaraz po ostatniej potrawie obia­
dowej, t. j. po jarzynie, a przed leguminą słodką, 
która wchodzi do grupy ciast, suszoszych owoców, 
jagól itp., stanowiących deser.

Gusty.
—  A teraz, powiedz mi nadobna czytelniczko, czyś 

zastanowiła się kiedy nad tem , jakie mniej więcej 
potrawy lubi kobieta w różnych życia swego epokach ? 
Nie ? — to ja ci podpowiem.

Kobieta w 10 roku życia przepada za: czeko­
ladą, ciastkami z kremem, za surowemi jabłkami, na­
wet za berberysem.

W  20 roku lubi ogromnie: nowalie wszelkie, 
krewetki, wina szampańskie, cukierki i lody.

1 W  30 roku smakują jej przedewszystkiem: 
ostrygi, zupa rakowa, raki, chateau-jque'u, pasztet 
trnfluwy, melon, toureedos a la bóarnaise.

W 40 roku jada przeważnie: kurczątka, ja­
rząbki, kuropatwy, słodkie lekkie leg--ruiny, p ziomki, 
gruszki, mało chleba, pije zaś, jeżeli nie bie.łe bur- 
gundzk'e, to wodę Viehy.

W 50 i dalszych leciech : delikatne ryby, po­
trawki z puiardy, gruszki, winogrona — z k eliszeez- 
kiein star ego bnrgnnda.

Stół.
Nietylko sam obiad powinien być bezzaszutu: 

trzeba jeszcze koniecznie umieć go — podać. Do­
bra zastawa stołu i dibra służba stanowią niezmier­
nie wiele.

Dawniej przeładowywano stoły w pośrodku ol­
brzymieli nieraz „serwisami". Były te serwisy i 
złote i srebrne i z brouza i z porcelany. Ozdabiano 
je kwiatami eztucznemi. j, Ozdoby" te wytwarzały 
istotny mur między jedną a drugą stołu strorią, 
uniemożliwiając wszelką rozmowę między osobami 
naprost eiebie siedzącemi.

Moda ta przeszła. Dziś stawia się na średek 
stołu lekkie, nizkie koszyki z kwiatami, rczumię się, 
naturalnemi. Rozumie się, że jeżeli stół więkczych 
rozmiarów, to feo3z główny może być choćby kry­
ształowy i spiętrzyć możca nawet piramidę owoco­
wą, zawsze jednak lepiej, aby piramida owa był* 
bardziej szeroką, niż wysoką. Dawniej Kandelabry 
miały cztery lub pięć ramion, dziś najbardziej uży­
wane są kandelabry o 12 do 15 ramionach, dbo- 
wiem trzeba koniecznie, aby sala jadalna była jak 
naj zęs'ściej oświetlona.

P zed każdym biesia-jinkiom należy stawiać 4 
szkła : kieliszeczek do madery, kieliszek do bo:deaux, 
szklankę do wody i czaszę do wina szampańskiego. 
Jeżeli ma być podane jak>a£ „nadzwyczajne, wyso­
kie" wino, tedy przed samem jego pedaniem rłużba 
dodaje kieliszeczki.

Po rakach, krewetkach i homarach służba po­
daje małe kabaczki z matowego szkła, wypełnione 
letnią wodą do obmycia palców.

Deserowe talerzyki powinny być z wyszukań- 
ezej porcelany, niż csła zastawa stołowa Na tale­
rzyk ki.żdy kładzie się mdą serwetkę, małą porcyj­
kę bułki i dwa noże : stalowy i srebrny (do sera
pierwszy, do owoców drogi). Ser nie powinien stać 
na stolo i, podawszy go, należy wynbść natych­
miast z sali jadalnej. Po serze idą owoce, po owo 
cach kompoty, po kompotach drobne ciastka, euszone 
owoce i cukierki.

Sala stołowa powinna być dobrze ogrzaną, li­
cząc na jej „rozgrzanie" się podczas obiadu, można 
gcści narazić na areyniemiłe uczucie chłodu, psujące 
nietylko humor, ale i apetyt. Gospodarz, dbający o 
wykwint i wygodę, dobrze zrobi, rozścielając pod stół 
bie3iadniczy — g ube dywany.

I jtdno jeszcze: lepiej podawać kilka pół­
misków małych, niż naprzykład jeden lub dwa du­
że. Z większą łatwością każdy sobie wybiorze od­
powiedni porcyę z małego, niż z dużego półmiska.

Szulerzy W wojsku W armii hanowerskiej 
zdemaskowano wśró 1 cficeró r całą sieć szulerską, 
wskutek czego sąd honorowy prowadzi na wielkie 
r.zmiary śledztso i wykrywa skandaliczne rze zy. 
Z początku, w interesie re^utacyi oficerów, chciano 
wszystko zatuszować, ale ten krok się nie udał.

Zmarli. Emilia z Balińskich Paprockc, umarła 
w Zawiszu, przeżywszy lat 59. — Andrzej E glcrt, 
były sikretarz gminy Lipr.ik pod Białą, członek 
organizaeyi powstańczej w roku 1863, umarł w Ten- 
czynkn.

Stan powietrza. Term. +  6 ' o godz 8 rano, 
w pof. -|- 1° ii Barom. 753. Poohmurno,

■4 I 'Cięta odpowiedź, Th eckeray, słynny humo­
rysta i powieściopisarz angielski, był nadzwyczaj 
skromny. Nie wysuwał s:ę nigdy naprzód, krył się 
przed ludźmi, nie lub ł licznych Mbreń, balów dwor­
skich i publicznych, słowem był pełen tej akr mno- 
ści, którą zawsze mają ludzie wartośriowi, a niema 
pospolity plebs. To też rodzina musiała go np. dłu­
go prosić, zanim zdecydował się pozować słynnemu 
malarzowi Lawrencećowi do portretu. Pewnego dni* 
spotyka się Thaeckeray z mało mu znanym oficerem 
gwardyi, próżnym i aroganckim.

— A! słyszałem, że pan zdecydowałaś się, panie 
Thaeckeray, pozować temu bazgraczowi Lawrenctfo- 
wi? Czy tak? — rzecze ofijor przez nos, z arogan- 
oyą i lekceważeniem.

—  A  tak, tak — odrz9?ze humorysta.
— I jak? Czy cała figura?
— Nie. Portrety całej figury mają znaczę lie dla 

wojskowych, bo tam wszystko jest ważae, aż do 
ostrogi. My zaś, pisarze, cenimy w człowieku jedy­
ni* przeciwległy koniec.

arkuszy druhu. Teraz w tej „Bibliotece" wychodzą 
następujące dzieła: Ks. W. Kalinki „Sejm Cztero 
letni", Zagórskiego „Nowele" (aeiya druga), Burck- 
bardta „Kultura Odrodzenia we Włosze ;h“ 1 Farrara 
„Zmrok i brzask" (Darkness and dawn), powieść 
z czasów Nerona.

* Kornel Ujejski. „Melodye biblijne. Wiersze 
różne". Nakładem księgarni Jelenia i Linga. Prze­
myśl 1894. W ozdobnej oprawie, na pięknym pa­
pierze, wydany z widoczną starannością, opuścił 
prasę drnkarsŁą tom drogi jubileuszowego wydania 
wszystkich pism Kornela Ujajskiego, które rozpo­
częła dzielna firma przemyska Jeleń i Lang. Co do 
prześlicznych „Melodyi biblijnych", które są arcy­
dziełem wykwintnej formy poetycznej, wspomnieć 
należy, że wydanie ich powiększone zostało doda­
niem sceny dramatycznej pt. „Judyta", druga część 
„Wiersze różne", przynosi aż dziewiętnaście nie­
publikowanych dotąd prac poety. Mimo wszystkich 
zalet, ładnie oprawny tomik, ze zł ceniami, kosztuje 
tylko 1 złr. 10 ct., osobno zaś „Melodye" 35 c t , 
a „Wiersze" 50 ct. Niebawem pojawi się trzeci tom 
pism Ujejskiego, zawierający „Tłómaczenia Chopina 
i Beethovena“ oraz „Przemówienia". Tłómaczenia 
ukażą się po raz piernszy w druku.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst- 
ki h p: enumei atorów prospekt na Wydawnictwa jie- 
ryodyczne S ółki Wy da wni zej Polskiej w Krakowie.

Literatura i Sztuka.
* Spółka w ydawnicza polska w  Krakowie w y­

dała w ostatihh czasach mnóstwo bardzo cenDych 
prac. Oto ich spis:

Ernest Deiches „Kon ec Morstiaa", Btudyum 
historyczno z czasów Jana Sobieskiego.

Dr. Józef Milewski „R'forma socyalna w 
Anglii."

Kazimierz Ajdukiewicz „O siewnifcach,"
Dr. Jerzy Mycielski „Gale ya obrazów przy 

Muzeum książąt Czartoryskich w Krakowie."
Konstanty Górski „Hi.story a piechoty polskiej."
Dr. Maurycy Straszewski „Dzieje filozofii w 

zarysie", tom I.
Paweł Popiel „Pisma" tomów dwa.
Karol Gide „Zasady ekonomii społecznej." 

Przetłumaczyli z francuskiego St. Bartynoyski, A. 
Krzyżanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz, pod 
kierunkiem dra Juliusza Leo.

Dr. Antoni Górski „Wnika z drożyzną."
Włodzimierz Zagórski (Chochlik) „Nowele" 

(Wenus w podróży, We śnie, Jak w bajce, Wilga, 
Moja przygoda, Homo novus, Odmieniec.)

O. Bernard Łubieński (Redemptorysta) „Ży­
wot błogosławionego Brata Gerarda Majella ze Zgro­
madzenia 00. Redemptorystów."

Ludwik Deficki „Z teki dziennikarskiej" (Pj 
gadanki literackie).

Stanisław larnowski „O kolędach."
Aleksander Wybranowski „Dawne dzieje" 

(Wspomnienia z lat ubiegłych).
M. Bobrzyński i Sk Smolka „Jan Długosz, 

jego życie i stanowisko w piśmiennictwie."
Walery Gostomski „Arcydzieło poezyi polskiej 

»Pan Tadeusz*, studyum krytyczne."
Ks. Waleryan Kalinka „Dzieła" Tom czwarty.
Stunisław Tarnowski „Szkice i rozprawy To­

masza B. Maeaulaya." Tem drugi.
K. Frenzel „Prawa kobiety", nowela, przeło­

żona z niemieckiego przez Maryą *%.
Wreszcie wychodzi nakładem tej spółki pod 

redakcyą Maryana Matuli „Nowa Biblioteka uniwer­
salna", wydawnictwo poważne, obejmujące same wy­
borowe dzieła, a kosztuje rocznie (z przesyłką po­
cztową) tylko 7 zł. „Biblioteka uniwersalna" jest 
dwutygodnikiem, którego każdy zeszyt zawiera ośm

Część ekonomiczna,
Wiedeń 6 lutego.

(Z.). Zw yżkow y prąd na targn lokalnych 
walorów, zwłaszcza budowniczych, utrzymał się 
i dziś w całej ęełni. Impulsów bowiem ku te­
mu było podostatkiem. I tak wczoraj odbyło 
się posiedzenie w sprawie budowy nowych ko­
szar, a zburzenia starych, szpecących najpię­
kniejszą dzielnicę m:asta, nadto wyłaniają się 
nowe projekty olbrzymich budowli powstać ma­
jących z okazyi 50 letniego jubileuszu pano­
wania Cesarza. Arcyksiążę Karol Ludwik ob­
jąć ma protektorat nad tem przedsięwzięciem. 
Tak więc na seryo zbliża się okres ogromnego 
ruchu handlowego w Wiedniu, stąd też wzra­
sta popyt ofpapiery tych instytutów, które w ru­
chu tym najwybitniejszy udział będą brały. 
Z innych walorów przemysłowych,jak wczoraj, 
tak i dziś były papiery górnicze na pierwszym 
planie, dzięki traktatowi niemiecko - rosyj­
skiemu.

W  międzynarodowych papierach spekula­
cyjnych rozwinął się takźa prąd zwyżkowy, 
jakkolwiek jeszcze bardzo słaby. Tylko kolejo­
we walory były dziś zupełnie zaniedbane i za­
ledwie kilka traasakcyi dokonano w nich. Także 
ta^g rent był bardzo mało ożywiony, wszelako 
kursa podniosły się cokolwiek dzięki wyższym 
notowaniom na targu paryskim. Berlin je3t 
wciąż pod korzystnem wrażeniem zawarcia tra­
ktatu handlowego z Rosyą. Dziś panowała 
ogromna fcaussa w walorach pruskioh kolei 
wschodnich, prowadzących do granicy rosyj­
skiej. Równocześnie z polepszeniem stosunków 
między Niemcami a Rosyą spostrzedz się daje 
pewne oziębienie przyjaźni francusbo-rosyjskiej. 
Oto Nowoje Wrernia napisało wczoraj artykuł 
ostry przeciw Francyi z powoda uchwalonego 
przez parlament francuski podwyższenia ceł 
zbożowych. W  artykule tym, podobno inspiro­
wanym przez petersburskie sfery rządowe, na­
pisało Nowoje Wremia: „Gdybyśmy nie wierzyli 
w szozerość przyjaźni francuskiej, to musieli­
byśmy przypuszczać, że to podwyższenie ceł 
ma na celu głównie uniemożliwić ekspert zbo­
ża rosyjskiego do Francyi. Myśmy w traktacie 
przyznali Francyi mnćntwo ulg, a w zamian 
otrzymaliśmy tylko dwie, t. j. aia wywozu 
nafty i zboża, teraz zabija Franeya nasz eks­
port zbożowy. Zaiste nie może tu być mowy 
o prawdziwej przyjaźni i mimo woli zapytać 
musimy: na co nam właściwie potrzebny tra 
ktat handlowy z F rancją?" Artykuł ten wy­
wołał w Paryżu bardzo przykre wrażenie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 35820 węgierskie 429 25, 

Anglobanki 155’20, Uniouy 26U75, Bankve;e .ny 
128-—, L&nderbanki 257T5, Ludwiki 217,25, 
Czeiniowiec-kie 26340, Elbethale 242'—, Renta 
papierowa 97 95, srebrna 97-75, austryaoka 
złote. 12045, 4° 0 austr. renta wal. kor. 97*75, 
węgierska zło: a 11745, 4';/0 węgierska renta 
w&i. kor. 49'95, dukat 5'93, 20-frankówka 9 971/,, 
marki 12*27, ruble l'35 '/j-

dalej świadków, którzy jednak nie zeznali nic 
ważnego. Następnie odozytano protokoły poli­
cyjne o dwóch demonstracyaoh ulicznych, u- 
rządzouych w ubiegłym roku.

Sofia 8 lutego. Stan zdrowi* księżnej 
bułgarskiej budzi poważne obawy. W e wtorek 
pogorszyło się jej nagle i od tego oz&su ma 
bez przerwy silną gorączkę. Profesor Braun 
z Wiednia dniem i nocą czuwa przy jej łóżku. 
Przyznaje on, że stan ohorej jest bardzo 
groźny, mimo to jednak ma nadzieję utrzymać 
ją przy życiu.

Ateny 8 lutego. Wczoraj zaozęła się se- 
sya parlamentu, jednakże posiedzenia musiano 
odroczyć, bo z powoda nieprzybycia opozyoyi 
izba była zdekompletowana.

Petersburg 8 lutego. Minister finansów 
W it te otrzymał od prezydenta francuskiej re­
publiki Carnota wielki krzyż legii honorowej.

Wiedeń 8 lutego. Bank austro - węgierski 
zniżył stopę procentową o

Petersburg 8 lutego. Jenerał Hurko tymi 
dniami pojedzie do Krymu i zamieszka w 
Alupce.

Drezno 8 lutego. Król Albert zachorował 
skutkiem przeziębienia.

Paryż 8 lutego. Koło staoyi Ronilly sur 
Audelle wyskoczył pociąg z szyn. Trzy osoby 
zabite, pięć rannych.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 lutego 1894.

HOTEL ŻORŻA. J. Garapichowa z Kalnego. 
A. hr. Cetner z Podkamienia, J. Horodyaki z Horo- 
dnicy. St. Ujejski z Zacisza. L. Warmser z Bremy. 

Nenmann z Pragi.
HOTEL EUROPEJSKI. M. Komarnicki z Ja­

rosławia. E  Popper z Czerniowiec. E. Rossiu ze 
Stanisławowa K. Rozwadowski i S. Hołubowski 

Perehińska. H. Szujski z Mszan. Sozański z Hor- 
dyni. F. Ziulski z Kolbuszowej.

HOTEL FRANCUSKI. A. Skibniewski z Ba­
lic. K. Marmoross z Karowa. A. Zbyszewski z Pod- 
hajec. J. Kohlbe~g z Niemiec. O. Krieg z Mo- 
guncyi. S. Doktor z Wiednia, S. Bettelheim z Wie­
dnia, J. Sieb6ns-hsin z Wiednia. Fr. Prądziński ze 

ąs"k&
HOTEL YICTORIA. Z. Ostrowska i H. Ne­

grom z Warszawy, L. Stillmann z Tokaju. Mor 
Kewy z Wiednia. J. Zimmermann z Teleszwaru. 

Walter z Wisdnia.
HOTEL IMPERIAL. L. Biliński z Wiednia. 

E. Tuitanowski i N. R. Lerharek z Wiednia. Bar. 
W. M ltitz z Maksymówki. Dunka de Sajo z Sie- 
kierzyniec.. W. Chrzanowski z Niedarzów. A. Wrot- 
nowaki z Rontów. T. Horodyski z Komorowa. K. 
Udrycfei z Mostów Wielkich. Stan. Wybranowski 

Kimirza.
HOTEL CENTRALNY. J. Łodyński z Kup- 

czan. Hr. J. Mniszek z Szwajcaryi. Dr. Koloszyary 
Krakowa. Dr, Pohorecki z Tarnopola H. Mrocz­

kowski z Królestwa Polskiego. J. Wykrzykowski
ze Stanisławowa. M. Krysko i J. Bi'ińśki z Krosna. 
M. Fryt z Łanrzyna. A. Juchmanko z Budapesztu. 
Seeligmanu z Przemyśla. R. Fiala z Wiednia. H. 
Ehrenpreiss z Berlina. Sfiueier z Drohobyma. S. 
S. Witt z Budapesztu, Weippert, Koranyi i Wen- 
graf z Berna, 

eęa

N  a d e s l a n e .

elegramy „Przeglądu^
Wiedeń 8 lutego. Prezydent jeneralnej 

Dyrekoyi kolei państwowych dr. Biliński, któ­
ry odjechał wczorej do Lwowa, odbędzie pod­
czas tej podróży mspekeye dyrekoyi ruchu we 
Lwowie i Krakowie, tudzież zwiedzi szczegó­
łowo roboty około roz zerzeaia staeyi na linii 
dawnej kolei Karola Ludwika. Do W iednia po­
wróci dr. Biliński 14 lutego.

Wczoraj odbyły się tu dwa zgromadza­
nia robotników bez zajęcia, zwołane przez sc- 
cyalnych demokratów. Jedno z tych zgroma­
dzeń odbyło się spokojnie, drugie jednak mu­
siał komisarz rządowy rozwiązać, gdyż mówoy 
donuszezili się niedozwolonych wye,ie3zek na 
cały obecny ustrój społeczny. W  przyszłym 
tygodniu zamierzsją socjaliści urządzać co 
dzień zgromadzenia robotników, niemających 
zaję da.

Z upoważniania tutejszej izby haudlowej 
udali się wczoraj c?.łonkowie jej Lindheim i 
Neuber do prezydenfa tej izby z prośbą, ażeby 
na uczczenie przypadającego w roku 1898 ju­
bileuszu 50-łetniego panowania Cesarza, obm y­
ślił projekt utworzenia jakiejś wielkiej dla po­
wszechnego dobra służącej fundacyi. Prezy­
dent odpowiedział, że z zapałem przyjmuje tę 
myśl, wszelako wniesek ten musi być regula­
minowo traktowany/

Paryż 8 lutego. Skutkiem katastrofy kolejowej 
koło Campiegne zginęły 3 osoby, między niemi 
jeden Austryak. Trzech podróżnych jest ciężko 
rannych, a siedmiu lekko.

Wc-zoraj rozpoczęła tu swe obrady mię­
dzynarodowa konferencja sanitarna. Zagaił ją 
preze3 gabinetu Perier i powitsł delegatów 
obcych państw. Delegat Austro-Węgier odpo­
wiedział Pe, ierowi. Prezesem konferencyi wy­
brano Barrere’a i uchwalono prowadzić obrady 
w tajemnicy.

Berlin 8 lutego. W  sejmie pruskim w  toku 
debaty nad izbami rclciczemi zabrał głos po- 
stępowieo Rickert i oświadczył, że z radością 
wita wiadomość o zawarciu^ traktatu handlo­
wego z Rosyą, jako najdonioślejszy wypadek 
cywilizacyjny i rękojmię utrzymania pokoju. 
Richter oświadczył, że traktat ten musi być 
przyjęty, gdyż jest konieczny.

Następnie zabrał głos minister rolnictwa 
i bronił przedłożenia rządowego o izbach rol- 
niozycb, które przyczynią się znacznie do 
zwalczenia nędzy panującej między rolnikami.

Praga 8 lutego. W  procesie przeciw 
członkom „Omladiny" przesłuchiwano wczoraj

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
eistir zł rią żadnsj odpowiedzialności.

Okuliwta operator

D r *  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b, asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7.

Mam zaszczyt zawisdomić znajomy:h i 
życzliwych mi, że w celu naukowym wyjeoha- 
łem do klimk Wiednia, Gratzu i Pragi. Po­
wrócę z końcsm Marca.

Dr. Stani»ław Jana,

M .  J O N A S Z  
żen bankowy I kantor wymiaay

w« Lwowi* ulica Jagiellońska 1. 8,
 knpnje i (sprzedaje wszelkie papiery
wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym

P R O M E S Y
d .o  c i^ g -n ie s a ia .  1 5  *b. n a . na 8*/„ losy austr. 
Zakładu kred. ziem. I. em. po 1 złr. 60 ct. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach z prowiusyi uprasza sig o do- 
łączaiie 20 ct. na portoryum

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed’ ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Rok założenia 1853.
MJGTOST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka­
rola Ludwika 1. 1 knpnje i sprzedaje papiery wart, 
P r o m e s y  do ciągnienia 15 lutego 1894r. na 3 •/, 
Losy austr. zakładu kredyt, z emsk. I em. po złr. 1 50 
wraz re stemplem. Główna wygrana 100.000 koron.

Wydawn.ctwo gazety losowań ,Nadtieja“. Pre­
numerata roczna 1'50, Na prowincyi 1-80.

Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą wygraną.

Zlecenia z prowincyi załatwia sig jak najtaniej 
odwrotną pocztą _________ _____

Lwów dnia 8 lutugu. (Z Izby handlowej).
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Lndwika

200 zł. m. k. 216-26 do Ź19 25. Kolej Lwow.-Czem. Jasaka 
po 200 zł. w. 262.— do 2361—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, S67-— do 377-—.

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal.
6*1. losow. w 40 lat. 100-80 do 101 60, 5*/. z 10'/, prem.
109-70 do 110-40, 4 ’1,’ ln los. w 50 lat. 100'— do 100-70. 
Banka krajowego 4‘1,'i, los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banka krajowego 4*|, los. w 67 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. aiemsk. 4'/, (I. emisya) 98'20 do 98 9q. 4*|, 
los. w 41J/, lat. 98.20 do 98-90, 4% los. w 56 latach 98-23 
do 98-90. 4J/,°|, los. w 52 lat. — do — .

Obłigi za 100 zł.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
, 97-10 do 97 80. Buków, fnndnszn propinacyjnego 6*1, 

102-— do 102-70. Kom. banku krajowego 5'/, w. a. n . em. 
102'SO do 103-—, Pożyczki krajowej 6*|, 106”— do —■—, 
4 lt /• 100-— dolOO 70 4 \  z roku 1891 95'50 do 96-20 4'), 

roku 1893 95-90 do 96-60.
M onety . Dukat cesarski 5-89 do 6-99. Nąpoleon- 

dor 9 93 do 10 03. Półimperyał 10*10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32"—do 1.36-—. 100 ma­
rek niemieckich 61’20 do 61*70.

Wiedeń dnia 8 lntsgo. (godz. 11 w połudn.). 
Kredyty 358.75, kred. węgierskie 429.— , Angiob- 
156.— , Uniony 262.—, Bankyereiny 129.— , Lan- 
derbanki 257,75, Akcye tytoniowe 20ti,25, Staatt- 
bahny 812.25, Lombardy 109.12, Elbethale 242.50 
Renta papierowa 97.95, Renta węg. 4°/# kor. 94"92 
Renta węg. złota 4°/» 117 50, Alpiny 56.— _ Marki 
6145 Loay tur. 65.10.

Obligacye pożyczek krajowych
z  r. 1.00 “Ł, i o o ©  i  1 0 0 3

zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem
1 maja 1894 przyjmujemy jo ż  ©bligaeye te obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy za­

mianie na inne obiigaoye.

S O K A L  I  Ł I L I E N
D om  b a n k o w y  i Kantor* w ym ian y
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POWIEŚĆ

pr*is
J U L I U S Z A MARY.

(Ciąg dalszy).
Filip i Klara, trzymając w rękach lampki, 

znikli w głębi szybu. • Po kilku sekundach re­
szta światła, przenikająca z powierzchni ziemi, 
znikła i otoczyła ich ciemność zupełna.

Chociaż Klara była odważna, ogarnęła ją 
jednak jakaś zabobonna, niozem niewytłóma- 
czona obawa.

— Już nigdy nie zobaczę światła — powta­
rzała w myśli, napróżno usiłując przezwycię­
żyć słabość i przysunęła się do Filipa.

—  Klaro, ty się lękasz!
— Nie, nie — odrzekła, lecz zęby jej szczę­

kały.
On ujął jej ręce i lekko uścisnął.

— Zresztą jesteśmy już na miejscu. Uspo­
kój się.

Klara zatrzymała się. W yszli. Znaleźli 
się w dość obszernej~ sali, eświetionej zawie­
szonemu na ścianach lampami. Podłoga jej po­
przerywana była we wszystkich kieru likach 
relsami, po których toczyły się wagoniki, cią­
gnione przez konie, przybywające z głębi ga- 
leryj. Robotnicy z lampkami u pasa opróżniali 
je i odsyłali z powrotem. Po pod ścianą pły­
nął strumyk; słupy wycięte w warstwie wę­
gla, podtrzymywały sklepienie wraz mocnemi 
rusztowaniami. Z miejsca tego rozchodziły się 
liczne galerye, był to bowiem centralny punkt 
kopalni, ataoya, na której zbierali się górnicy 
i z której wyprawiano węgiel na powierzchnię 
ziami. ~
* — Nie lękasz się już? — zapytał Filip.

— Przepraszam cię za tę chwilę nierozsą­
dnej słabości.

— Czy chcesz pójść do galeryi, czy może wo­

lisz, Dym wezwał górników tutaj?
— Chciałabym naprzód obejrzeć apteczki, 

tymczasem robotnicy niech sohodzą się tutaj.
— Niech i tak będzie

Podał jej ramię i odszedł w głąb galeryi.
Górnicy byli przyzwyczajeni do wizyt 

Klary. Zobaczywszy ją wychodzącą z windy, 
powitali ją z uszanowaniem. Zresztą od kilku 
dni krążyła wśród nich pogłoska, że z powodu 
ślubu Bartolego, mają otrzymać gratyfikaoyę, 
domyślili się więc, Ż9 Klara musiała przybyć 
umyślnie dla rozdania jej osobiście.

Zaledwie Filip i Klara weszli do galeryi, 
gdy w głębi skały nad nimi rozległ się jakiś 
huk głuchy.

Filip przystanął.
W  kopalni wszystkiego należy się oba­

wiać. Osypanie się ziemi w jednem miejscu, 
może spowodować zawalenie się w miejscach 
innych i wywołać jeszcze więkize niebezpie­
czeństwo. W  tein sztueznem urządzeniu robót 
podziemnych, jedna belka osunięta może n:e- 
raz sprawić katastrofę ogromną.

— Chodź, Klaro, chodź! Nie możemy iść da­
lej, dopóki nie przekonamy się, co zaszło.

— Słyszałam dawniej wybuch miny, podo­
bny do tego huku. Niema więcniebezpieczaństwe.

— Nie przysposabiano żadnej miny. To musi 
być jakiś wypadek...

W ziął ją pod ramię i zwrócił się w kie­
runku windy. Ale w tejże chwili rozległ się 
nad ich głowami straszny huk gwałtownie w y­
rywanych i łamanych belek, jak gdyby spo­
wodowany upadkiem jakiegoś ogromnego cię­
żaru, Zdawało im się, że kilkanaście wystrza­
łów armatnich obiło się o ich uszy. Sklepie­
nie roztworzyło się i pochyliło.

Klara krzyknęła. Filip cofnął się, ale 
sklepienie trzeszczało, za3ypująo ich deszczem 
żwiru. Skały zachwiały się i nagłe Filip, ude­
rzony belką w piersi, padł na ziemię. Wstrzą- 
śnienie było tak silne, że Klara zatoczyła się

i upadla.
Obie lampki zagasły, wokoło zapanowała

oiemnośó i cisza grobowa.
Klara po ohwili powstała, lecz była je ­

szcze przerażona-
— Filipie! F ilipie! — wołała.

Nie było odpowiedzi. ’ Co się stało? Ja­
kim sposobem zostali rozdzieleni ? W  każdym 
razie nie musi byó daleko. Przypomniała so­
bie, że w ohwili wybuchu pociągnął ją w str nę 
windy.

Przerażała ją przedewszystkiem^eisza gro­
bowa.

— Filipie! gdzie jesteś?
Postąpiła kilka kroków z wyeiągniętemi 

przed siebie rękami, lecz natknęła się na stos 
kamieni, gruzów i belek, zagradzających drogę.

Ogłuszona jeszcze nieco, nie zdając robie 
sprawy z tego, co zaszło, przypuszczała, że po­
szła w innym kierunku; zwró iła się więc, 
wzywając ciągle Filipa. Nie spotykała już na 
drodze przeszkód, rusztowania nie skrzypiały, 
pył tylko unosił się w powietrzu. Zapuściła 
się w głąb galeryi.

XII.
P r z e s z k o d a

Przygotowany przez Antonia wybuch wy­
wołał niezmierny przestrach wśród górników. 
Wiadomość o wypadku w kopalni rozeszła się 
w jednej chwili. Nio wiedziano jeszcze jego 
doniosłości, ale mechanik oświadczył, że winda 
nie działa, gdyż jest zrujnowaną.

Nadbiegł Bartoli. Nikt nie mógł ndzielić 
mu objaśnień, ale wiSocznem było, ż ■ zaszło 
coś bardzo poważnego. Najprawdopodobniej na­
stąpił -wybuch gazn Lzrujnował g°leryę w są­
siedztwie starej kopalni. Prac,.wała wówczas 
jeszcze znaczna liczba robotników, a nadto F i­
lip i Klara zeszli już do galeryi.

W  kopalni panowało tak głuche milcze­
nie, jak gdyby wszystko zamarło. Żaden sygnał

me aocńodził z dołu.
Kaufman, blady, niemy, z rozpaozą spo­

glądał na swoją, tak posłuszną zawsze maszy­
nę, ODeonie nieruchomą, jak gdyby wszystkie 
jej delikatne organy były sparaliżowane.

Bartoli podbiegł ku niemu. ’
— Gdzie Klara? Gdzie mój syn?
— Od dziesięciu minut już moŻ9 byli w ga- 

loryi, gdy nagle usłyszałem huk i maszyna 
w tejże chwili stanęła.

— Boże m ój! Boże!
— Niech pan nie rozpacza, może to nio... 

jednak...
— Dokończ!

Meohanik wskazał palcem na windę.
— Zerwała się lina na wysokości pierwsze­

go piętra i rama strzaskana. Jeżeli oberwała 
się ziemia, rzyb moża byó w częśoi zasypany 
i w cakim razie * musiało nastąpić jakie nie- 
szczęśoie; ale z trzeci; go piętra galerye po­
chyłe komunikują się z galeryami piętra dru­
giego, szyb nie powinien być zawalony do ta­
kiej wysokości, robotnicy więo mogliby rato­
wać się ucieczką przez drabiny.

' — Jeżeli galerye pochyłe nie zostały zepsute.
— Zejdę i przekonam się — rzekł Kaufmtn,
— Nie, ja pójdę. 1

W  tej chwili weszło do sali kilku robo­
tników, którzy wydostali się przez drabiny.

A  więo galerye komunikacyjne nie b^ły zbu­
rzone. Przybyli robotnicy pracowali na trze- 
ciem piętrze, gdzie zaskoczeni byli Filip i Kla­
ra. Zanim Bartoli się zapytał, podeszli ku nie­
mu i oświadczyli:

— P. Filip i panna Klara uu zejściu z win­
dy zapuścili się w galeryę S tój Enimii, gdy 
nagle u góry rozległ się huk. W  tejże ohwili 
spadło na nas rusztowanie, na szozęśoie, nie 
raniąc nikogo, zaś ramy windy skrzywiły się 
i zatrzymały klatkę na pierwszem piętrze.

— Mów dalej! ~
— Nie łatwo to powiedzieć — odrzekł gór­

nik, obraeąjąo kapelusz w swyoh ezarnyoh rę­
kach.

— Pios^ę cię, m ów !
— Wiem, że panu pilno dowiedzieć się, oo 

stało się z p. Filipem i p. Klarą i pragnęliby­
śmy powiadomić pana o nich. Gdyby byli zo­
stali z nami, albo zamiast zapuśoió się w ga- 
leryę Ś-tej Enimii, zwróoili się w kierunku 
przeciwnym, byliby ocaleni... tymczasem...

— Nie żyją! — zawołał Bartoli tonem naj­
wyższej rozpaczy.

— Nie mówię, że nie żyją— tylko nie wie­
my co z nimi się stałe.

— Należało wcłaó, krzyczeć, szuksć...
— Wołaliśmy, ale nie mogliśmy w poszuki­

waniach zapuszczać się daleko, część bowiem 
galeryi, leżąca pomiędzy windą a kopalnią opu­
szczoną, zawaliła się. Niepodobna było przebyć 
przeszkody, gdyż egromuy odłam skały prze­
grodził drogę.

— Zgubieni!
— Nie, nie zgubieni, tylko zapewne odgro­

dzeni. Ale pan Filip zna kopalnię lepiej, niż 
ktokolwiek bądź inny.

— Oo mu pomoże znajomość kopalni, jeżeli 
jest ranny, zagrzebany, niezdolny ocalić ani 
siebie, ani Klary.,V

r Gromady innych robotników przybywały 
i cisnęły się do Bartolego. Nie unikali niebez­
pieczeństwa; owszem, oddawali się do jego roz­
porządzenia, pragnęli poszukiwać i prosili o 
rozkazy. W  niebezpieczeństwach, zagrażających 
niekiedy kopalniom, górnicy nie lękają się zbyt 
o życie własne; nigdy nie brak pomiędzy nimi 
ludzi dobrej woli, przeciwnie, potrzeba powścią­
gać ich odwagę.

Zresztą, jeszcze przed przybyciem Barto­
lego górnicy z własnego natchnienia w galeryi 
zasypanej, pod kierunkiem swyoh przełożonych, 
zajęli się usuwaniem gruzów.

n r, V*
(Ciąg dalszy nr.Btąpi)-

Drabac n£lflg*rA'a nwysly 
d r n i i e m  1./, e t . o d  w y r a ż a  tłu -

zaś d ru k iem  3 e t _______
K a n e z y t l e l k i , bony of cyaiistów, 

uraz wszelką dc borową służbę poleca bio­
rę Celestyny B o d y ń s k ie j  Lwów, Ry
nek 29 dom Andryo icg o . 431 2 3-
-• D zieci z lepszego domu znajdą cal 

ko wite umies; ozenie z rodzicielską opieką 
w Jona izraeliekim. Bliii-za wiadomość 
Batorego 26 drzwi 16. 364 6-6

T źekeyl poszukuje akademik, rutyno­
wany pedagog, specyalista fizyki, mate­
matyki i konwersacyi niemieckiej. Adres : 
S. P. u p. Lachmana w Tarnopolu.

2i4 4-4
K arolin a B a r a n o w ic z , akuszar- 

k« ulica Łyczakowska 1. 15 poi ca cię 
łaskawym paniom.   216 3-10

S Z Y N K A
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr,, po­
lędwica wc-sfalska kile 2 złr. Szynka z 
kością 1 złr 80 ct. W kawałkach po 2, 
1'1, i 1 kilo sprzedaje zarząd dóbr Łap- 

szyn, poczta Brzeżany.
Nasienne jgozmiona, owsy, kartofle 

najlepszych gatunków poleca Zarząd dobr 
Strzałków, Stryj. Cenniki franco.

ttządzca ekonomiczny poszukiwany. 
Odpisy świadectw nadesłać Wuy Suli­
kowski w Axmsni'»' h p. Ni?anto iw.

  ____  44 5_ 1 -3
A ptek a w Chyrowie poszukuje asy­

stenta lub magistra fai macy i, religii rzym­
sko katolickiej. 446 1-2

Adm inistrator
Wielkopolanin 32 lat, kawaler, powolu- 

jąoy się na polecenia i świadectwa powag 
gospodarczych we W. Ks. Poznańskiem, 
znający s ę na uprawie roli, plaataeyi bu­
raków cukrowych, hodowli inwentarza, tu­
czeniu, prowadzeniu książek etc. poszu­
kuje id  i lipca lub r,chlej odpowiednego 
stanowiska we większym majątku W Gali- 
oyi lub na Buk winie. Zgłoszenia do bióra 
dłieuuików i ogłoszeń L. Pl-.hna we 
Lwowie." 406 2-3

i
f
@

Jan Ihnatowicz
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11., w Krako­

wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu

znakomite ś r  dki odszczególuicne lOma medalami zasługi
i 2ma dyplomami uznania na "ty.stawach kr-jowycn i 

zagranicznych a m ianowicie:

Pndi* książęcy
biały, nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemni > przylega ^  
do twrrzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 60 ct.

P u d r  k s ią ż ę c y  r ó i o w y  i  k r e m o w y  małe pudełko 70 Hp
ot., średnie 1 zł. 20 c t , z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. jjl

O łó w k i  do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60' ct. ^
K o ż  t łu s t y  do twarzy i ust słoiczek 50 ct. *5*?
S a s z e t k i  z różnemi zapachami do sukien od 60 ct. do 3 złr,

j o o ca

R. KRIMMER
we Lwowie, Hotel Francuski.

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
JS lO M  XJ ^  A  R I E D

we Lwowie, pi. Maryacki 10,
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego : 

/, kl. Coi»KO ab- S.30 
A o u c h o n g  .'•Mtran*— 

„ bMót majowy Sr — 
H łty s o w  ozarn* 4* — 
Slelange de Łcnd
W ysiew k i herbacia­

ne . . VH('
Wy siew ki nsjlepez. 

herbat . . 1’OC

poleca najUpes* gatunki

J K .  A l  W "  V
o smaku czystym i aromatycznym, które 

opłacone d<rozsyła franko 
cyi pocztowej 43/4

Portorlco
Ouba grubo ziarniaU 
Gteylon zielona

„ ,, przednia

UA|
o kaiuej sta- 

kilogr, w woreczku;
9,— pół kilo —.90
9.50 

10.40
„ , grubo ziarmstł 10-75
„ „ perłowa , 10.75

Moce* arabska aromatyczny 10.75 
Jawa złota . , . i0.75

2201 gggr O p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  s ię . ^  
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Ł. 4S64.

“ Z  powoda zwinięcia promu na 
rze-e Dniestr jest do s rzedania 
za prsysiępną cenę

lina drucianna
długa 220 metrów zup-łni d b -a. 
Zgłosić się Zsrząd c-ó r Zurawno,

416 8—3

M o ś c i c k i
we Lwowie 

ul. Ossolińskich 1. l i .  Filia ul. 3go Maja
liczba 2.

Komisowe składy
towarów tylko n a j l e p s z e j  jakości

M A  W  A
pod godłem „S yrju M i* Ko najprzed­

niejszej zł. 1.

H e r b a t y
rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł. 
K akao hollenderskie V,, Ko 30 ct. 

J|, Ko zł. l -90 ct.
Czekolady franc i szwaj.i, 6, Ko 

40 ot. i wyżej. Czekoladki 1 i 3.
K o n ia k i wyborne od zł 2 do zł. 

S-76 ct but.
S z a m p a n  fr a n e . 5 zł. i K u m  

T a n l l i i  laseczka 16 i 20 ct. 3 %

P r e c z  z o b cą  ta n d e tą !

3 Tylko swoje wła­
sna wyroby kra­
jowe protegujmy, 
a przekonamy się 
te są dobre trwa­
le i sumiennie 

zrobione.

F o r t e p i a n y ,  O r g a n y ,  
i Harmonia s»a

21 w poleca r
J a n  Ś l i w i ń s k i
orgaumistn, we Lwowie, ul. Kopernika 16.

W

t i n i
sprawie wypowiedzenia obligacyi pożyczek 

krajowych z roku 1884, 1888 i 1889.

W  m jśl urhwtły W ysokiego Sejmu z dria 29 trześnia 1892, 
'wypcwiaca Wy. zii l  krajowy Król.-stwa Galicyi i Lcdo&eryi •Rraz 
z Wielk;em Ks ęstwem Krakowski-m ohiigat-ye galicyjskit-h p; ży- 
czek_ krajowych s r. 1884, 18? 8 i ‘ 889 z dmem 1 maja 1894 i 
z dniem tym w którym t&kźe ich oproeentowtnie dalsze ustaje, 
uznaje je ra pł*.tn-\

Galicyjska Kasa krajowa a względnie Kasa pożyczek krajo­
wych wypis;.aó będzie od 1 maja 1894 wtzystkie przedłożone jej 
obligacye tych pożyczek, zaopatrzone w biesą-e kup ry , w ich n o ­
minalnej wait-.-ści.

W ; d i».ł krt-jowy zwraca uwegę wsz'stfeioh właścicieli winka- 
loTranych obiigacyi pożycz k z r. 1884, 1888 i 1189, ża w włascym 
swoim in;ere ie p w n n i s.ę jak najwcztśniej postarać n kompe­
tentnych władz o zezwo’enie na dewinkulacyę tak, ż by cb igacye
ie mogły byc »  dtuem 1 maja 1894 stejlizowcne

W e Lwowie dnia 30 stycznia 1894.
Marszałek krajowy:

Eustachy Książę Sanguszko w. r.
Członek Wydziału krsj. Członek Wydziału kraj.

Tadeusz Romanowicz w. r- Dr. Józef Wereszczyiiski w. r.
409 3-3

. ^ w - j o o e o o ę o t  j c ę o o c o t « _

f S ' j «  s e z o n !
L A T A R N I E

n a rsfefce, o l iw ę  i św iece.
L a ta r n ie  stajenno i gospodarskie, bezpi, c^ne w razio 
upc dku. L a t a r k i  ę zne, hiesz nkuwe, ssiaiana L a ta r ­
k i  bezpieczeństwa OL górników, iropaiń, składów nńfty 

i t. p. poleca w wn-lkiicu wyborze

Alojzy HUbner, Lwów, Rynek 38.
3-10

Qdpęwi«d*iałiU W m m t w u h t

SK ŁAD  FABR YC ZN Y
b. k. uprzyw. fabryki

śt <r. •• la-to ̂ ©3 9-Sm̂ y y
w  B E R N D O R F

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e "  

w  arabra chlńekiago i alpidd

N A O S Y N I A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n ik lu
z poręczeniem długoSetalej trwałość?r

poloes

I  i  C h r is t ia n  I s s t p f
W . B ILIŃ SK I

we -itfO".'!* isb'.fi Betasańska L

Szampańskie, francuzkię w ca­
łych. pól i ćifierć flaa kach.

S t a r e  w in a  w."ieraki», hisz­
pańskie, francu^t c i inne, tu­
dzież prawdziwy lA o n ia k . L i-  

k w e r y ,  S ta r k ę , Ź y -  
tniówkę 

poleca

Karol Bayer
we LWOWIiS, prsy ulicy Kra­

kowskiej 1-11

2  K a n t o r  w y m i a n i '  
c -k . g a l i c .  a k c y j -  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

kapuje i *pr;edąje
-w szystkie ifekte \ monety

p® kujpsS© ssjdokłsdfliejssym ale
Ilesąe isdaej pyatrlfjl.

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4 %  pro. listy hipoteczne 
5 %  listy hlpotcozno premiowane 
5 %  . ■ bez presiiii
4V*0/o *lsty Tow arz. kredytow ego ziemskiego 
4*/,% v Basku krajowego 
4V a°/o pożyczkę krajową galicyjską

1705

| m Wilhelma Riegera z FrankfurtuR y m o G O D■ a  ■  I l i  O #  ±  I  ■ a  czyści takowe, koosurwuje i na-
J  duje im piękną biał08Ć, wzmac­

niając dziąsła W zapachu >.ad.-.wyczaj przyjemna Ityinod--nt jest znakomitą ochro­
ną przeciw psucu się i bolom zębów. Cena ory^ioaln-go pudełku 35 ct. Główny 

skład i zastępst vo dla Galicyi

T. Górski i Szydłowski
f wó i lao Marjacki I. 8 ( óg Hetmańskie.) 40 2-3

ł o o o a o o o o & i u o o o o o o o o o o o t

( Ź Y T N I Ó W K A  D L B L A Ń S K A  R A F I N O W A N A )
£88 ‘ A T E S T

Do W g o  J. A . Byczewskiego  
c. k. doetawcy n dwornego, 

właściciela uprz. raflneryi i spirytusu i fabryki wódek polskich 
we Lwowi

L. 35.066. Na prośbę Wne Pana z 4 lipca 1893 stwierdza Wy- 
d ał krąjowy, że W. Ban zakupiłeś 117 67 hektolitrów wódki z czy­
stego żyta bez żadnych domieszek na suchym słodzie w krajowej 
gorzelni w Lubianach w kampanii 1892 9 i wypalonej i łe żytnió ka 
ta do fabryki Pańskiej w Zniesieniu koło Lwowa położonej dostawioną 
została-

Lwów dnia 30 lipca 1893.
Członek wydziału krajowego: /r n-

Brykczyńskl m. p. Wereszczyńeki m. p.

! Pod zaręczen iem  !

4°/o pożyczkę kraj. galld. koronową 
4 %  pożyczkę propifiaoyjną galicyjską 

a „ bukowińską
4 /j /o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

n proplnaoyjną węgierską 
4 %  węgierskie Oblióacye indemnizasyjne, 
k'śovft to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego 

saws»e nabywa i sprKodajs

B ł i s g s :  Kantor wymiany Banku łnpoteoznegc przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w y  t«>8® »  jf iś

p ia ta ©  papiery wartościowe, tolzież
oa.ej k n jw i y  %» jwstarą -̂
®ea3a, jedynie m  potrącaniem rsc-
csywifltycb V<r.-atów.
Do efektów, u których wyczerpały eię kupony, dostarcza
nowych iKfkaezy indenowych, za zwrotem kosztów, h^óre

U

usuwa bez boleści W sposób zupełnie nie­
szkodliwy bez wszelkich operacyj

„ 8 A L I R E 1 'I N A “
ma ś ć  na n a g n i o t k i .

Cena ;ł)ik-i wraz s przy bora ii! 
60 ot., po zoą 20 ct. więcej, które 
prsekasem iub w markach nedo­
dać możu*. 262- 4 i 3

Główny skład dla przesyłki:
f r .  Scimeider aptuiarz w f i l a m c a c l i .

iS k ła d y : w KRAKOWIE u p. Rody- 
k», »p t, L, Stokmira apt, wu LWOWIF 
u pp. Z. Ruck-ra apt., Alojzego diubner*;

BKODAGH H. Grunspena apt., w KO 
ŁOMYJI E, Stenzla apt; B. Witosław 
skiego apt.; w MILÓWCE J. Reisneraapt., 

PODWOŁOCZYSKACII J. Meulla apt..- 
SAMBORZE Karola Marescha apt.; » 

KRYNICY u p. H. Nitribita apt.; w ZA 
KOPANEM u p. Ferd. T.ibeau apt.; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiowi .za sp. apt

tmn ponosi

i o m e i i e n i e  h a n d i ^ w e

Handel towarów kolonialnych herbaty, 
win i delikatesów

dotąd pod firmą spółki,

SADŁGWSKI I MARKIEWICZ
we Lwowie plac Kapitulny 1. 3 istniejący, prze3f.edi z dniex.il 
Igo s;yuztuii 1894 wiaz is,e WBzystkiemi w, ieizyteinośoiami i 
diugami na wyłączną własność naszego współ® łtścioieia p. 
Jina Sadiowskiago, Który odtąd ten handel pod własną pro­
tokołowaną fam ą

J a n  S a d ł o i i » s k i
i na włiii.ny r»chunek nadal prowadzić będzie.

iSkiaa jąc nasze po-jzi kopia^ie^a uozn^ne względy i za­
ufania opr&sżtM&y o tai; owe dla naszego następcy.

Z głębokietn uszeuowauiem
Had o t t t k ł  1 M ^ k le w ic n .

ra
J»k powyższe doniesienie opiewa, objadem z daiem 1 stycznia 1894

wyłączną własność

handel tow arów  kolonialnych, h e ib a ty , win i delikatesów
zgasłej spół&i naszej i odtąd takowy pod wlaioą firmą

J A N  S A D Ł O W S k l' !
i na własny rachunek prowadzić bgd£.'

W mczem nieuftzusuplóne wyposażeń e handlu pozostawia mi pełną 
siłę mij działalności, która niezmiennie jak dotąd skierowaną będzie, aby do- 
Btarczc.niem doborowego towaru, skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdo- 
oytą reputacje bandlu i nadal zachować.

Z tern iapewnieniem mam zaszczyt polecić się wzglądom zscnjch 
P. T. odbiorców 1 u raBzać o dalsze ich zaufanie na" które sobie zasłużyć 
bgdzie mojum mijusiin.ejszom dążeniem

Z głębo uem uszanowaniem

J a n  S a d ł o  i .
124 12 ?

Handel tow arów  korzennych
M .  B A L A H A
Róg nl. Hrajerowy kiej i Kaź- 

mierzowskiej we Lwowie poleca.

P T K A W Y
St. Jsgo di Cuba najszlachetniejsza 

matyczna pół kilo .12 .
Ceylon plantacyjna s .lactetn* grubo ziar 

ni.ta aromatyczna pól kilo 1 08.
Ceylon perłowa najpiękniejsza pół kilo 118. 
Ceylon piant. szlach. śr-dnio-gruba pół 
j kilo 1 '04.
Ceylon piant. szlach. eilua ai om,, tyczna 

pół kilo 1'— .
Złota Jawa, aromatyczna pól kilo 108, 
Mokka arab ka, silna aromatyczna pół 

kilo 1 0i.
Kul.a ztelon iwa bard o dobra pół k. 0'90. 
Santos żółta zdrowa pół kilo 0 80.

Przy odbiorze ni raz 6-ciu kilogramów 
kawy odsełam do haidej stacji pocztowej 
-ranko, Me biorąc nio za opakowanie.
^ seS a sm m eem eim î m m  r i

Dobrodziejstwo dla chorych
h  i K P A O k i i ś  Z i ó L n A
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bardzo skutecme przeciw katarom, 
kaszlom, chrypce, chorobom
płuc itd. Każdy kto próbował, nie moża 
się dość nachwalić znakomitego skutku 
moich prawdziwych ziółek. Ostrze­
gam że fałszywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska- 
Apteka S id o r o w ie  r.H w Kołomyi 
Karpackie ziółka są dia mnie jedynem 

łekirstwem itd.
F. Loagch&mps. Megyes (Siedmiogród). 

Pańskie ziójka oardzo skuteczne.
Iwanicki, poconistrz (iucyłów. 

lhr Karpathenthee wird vor;.uglich.
Jos Richtir ‘A ien Ilerrengas 18. 

Pań-jkii ziółka wyleczyły mne zupełnie. 
Karol Waider, Lwów ul. Hetmańska.

Skład i wypożyczalnia Ce­
ny jak najniższe, za go­
tówkę znaczny rabat. Mnó­
stwo ‘ liftów dzięk­
czynnych za dostar .zo 
no wybo ;ue a tanie instra- 
meuta Żelazne kasy 
ogniotrwałe sławnej 
fabryki hiesego niżej cen 
fabrycznych, tarasy do 

kopiowania. 
Sidorowie* »  K ołom yi.

Skrzypce 
Fortep any 
Pianina 
Harmonia 
Ariłtony 
Metronom» 
Cytry lip.

N o w i c k i e g o  z e s z y t y
z wzorami do nauki pisma polsk ego 
przez c. k. Radą szkolną sraj. polecone 
do użytku w azfeoLch ludowych wszel­

kiej kategorji w szkołach średnich. 
Całość w 10 zeszyiach, aażdy po 

2 ct. do nabycia we wszystkich skła­
dach pizyborów piśmiennych Galicyi. 
W Krakowie główny skład u Jana Fi­
schera pMac spiski.

Hartownie do nabycia 
u nakładcy

Stanisława Kóh lera
WE LWOWIE, 

ul ca Batorego liczba 28. 392

m * Wyrotoy
z alpaki i chińskiego srebra (pod gwa- 

ranryą; poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny wre Lwowie, plac Kapital­

ny 1 (naprzeciw Eatodry).

— r'‘ -■ * y X
Własnego wyrobu

MATERACE
wiosienne

po zł. 14, 15, 18, 20, 24 do ł. 32 
poleca

Józef’ Scliunter
Lwów, ulica Kopernika liczba 7.

2992 3-6

tf2iN K D N K T k d F K t t f iU M li.Ł

optyk i 
mecha­

nik „pod 
Koperni­
kiem'*. 

Lw św
pl. św. Uncha (ulica Teatralna 1, f .  na­
przeciw głównego od wacha), poleca w wiol- 
kim wyborze 1 po cenach nąjtańarycli 
jkulaiy, ewikiery, lornety, binokle dsSe- 
(Owid?ć, barometry, dapłomierso i L 9.

dswonków Soktryoanych. Wstoikl® :-0" 
■yytz^jsi RtłJryohfcjJ l ZkraiMstita s ?wtacyi -da-rcŁofs 4̂0

P r a w d & l w e J

ia s y  francuskiej
jedyny skład 

t j r l l c c  n

A l o j z e g o  H i i b n e r i
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inae fabrykity ną 
aaAlłik-wat; :t wem. 2417

1fopLvr 9  ó ibryk i B^ssei F ii» łV#>waVłoK w


